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GAZETA MROBOWl
u.

Rok 5L. —
Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
lano, z wyjątkiem poniedziałków i 

dni poświątecznych.
Prze piata w ynosi: 

kw Ulnie • 3 słr. 75 centów
»> jiecwie 1 w 30 w

Z przesyłką pocztową:
w panityrie Auatr.iackioni ... 5 zlr. - rt.
<i? i Rieai? niemieckiej 3lalary 6 h^i.
. Stweeji i Banji .... 0 ,
. i Anfl|i .... 23 franków
, nto.k ........................... IG
. n. ljji i S^wajcarji . . 23
w ikrcji i k»ieitw ói«Uvti. I J

pojedynczy kosztuje 8 centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują*.

*) Tiurbe, kaplica w której grzebią osoby 
wysoko położone.

We LW0W1K: Bióro AiaiaUtraejt .Ornety Karo- 
nrey ulicy Sobieskiego pod liciba 12. (dt- 
wniej ulica Nowa liczba 221) W KRAKO­
WIE: Księgarnia Jótcfa Olecka w rynka. W PARY­
ŻU : na eaia Francie i Anrlje jedynie p. pułkownik 
Kuczkowski', rne du pont de L<jdi Nr. 1. W WIEDNIU 
p. Haasenstein et Vogle, Nener Marki Nr. 11. I A 
Oppelik. Wollseile, 19 W FHANKFUBCIK: nad ME. 
NEM i HAMBUHOU: pp. Haasensteia et V.gler.

00 ROSZENIA prcyjatuja «ie aa opłata K centów 
od miejsca objetaści jednego wierna drobnym dra*  
kiem. oprócz opłaty stęplowej 3W et. aa kaidoraaOw-

LISTY KEKLA5IACYJNF. niropieecentowane ak 
alegaja frankowaniu.

Manuskryptu drobne ale swraeaję sio. .ecc by­
wają uiatcione.

Lwów d. 2. listopada. i 

(Sprawy bieżące.)

Jak się odbył i czy się odbył zjazd i 
frakcyj anticentraPstycznych, na wczoraj na- ■ 
znaczony, dowiemy się może z telegramu. Z 
góry wiadomo tylko blc, że nasi posłowie 
będą za wejściem do Bady państwa, dekla- 
ranci zaś czescy przeciw, ci bowiem już na­
wet do sejmu pragskiego wejść nie chcą.

O składzie Izby posłów, która jutro 
pocznie swe posiedzenia, możemy chyba 10 
powtórzyć, cóśmy już powiedzeli. Centraliści 
mają w niej większość dwóch trzecich, sko­
ro Czesi nie wejdą. Zachodzi tylko jedno 
pytanie, dla nas ważne: czy będziemy 
mieli delegację naszą Podobno usiło­
wania ministra Ziemiałkowskiego doprowa­
dzą — bo już to zapowiedział Dz. Pols 
—do tego, że nasi rozpadną s ę na dwa klu- , 
biki, i że może, dzięki wyborom Wielmo- ; 
źnycb, ogon ministra będzie większy, jak , 
klub narodowy.

Tym sposobem centraliści co do Gali- ’ 
cji wszystkiego prawie dopięli. Jeszcze im : 
tylko potrzeba usunięcia hr. Gołuchowskie- 
go z namiestnictwa — a już i na to na- ! 
pięli, — i Tagblatt flisze: „Minister Stre- | 
mayer zakazał używać w Galicji książki , 
szkolnej, traktującej historję polską, z powo- ■ 
du, iż treść jej byia nielojalną. Hr. Gołu- 
chowski nie troszczył się wcale o ten zakaz. ' 
W skutek tego na jednem z ostituich po­
siedzeń rady ministrów pod przewodnictwem 
cesarza uchwalono udzielić hr. Gołuchow- 
skiemu naganę. W skutek tej nagany hr. 
Gołuchowski nie mieszał się w sprawy wy­
borów, tylko w chwili, kiedy wybór Lówen- 
steina we Lwowie stał się prawdopodobnym, 
hr. Gołuchowski wmięszał się i agitował 
przeciw Lówensteinowi. Nareszcie nadużycia 
władz politycznych przy wyborach, które 
mają zostać sprawdzonemi w komisji wery­
fikacyjnej, zadad/ą cios śmiertelny hr. Go- 
łuchowskiemu, który wtedy otrzyma dy­
misję/ He tu kłamstw l

Nie wierzymy w doniesienia Tagblattu, 
nie dlatego iżby niepiawdopodobnemi były, 
ale dlatego, źe byłoby to zupełne już zer­
wanie rządu z Galicją. Wszelako jeżeli się 
spełnią, to niezawodnie po pewnym, nawet 
bardzo krótkim czasie i minister Zicmiał- 
kowski pojedzie do Roiło w a, teściowe rura 
bobus ezercere — a owe Kabaty itp. będą 
na morzu centralistyczuem pływać jak Wir- 
giliuszowScy rari nanieś in gurgite vasto.

Ratunek, który ze strony państwa ma 
być dany — mówiąc grzecznie — finansi­
stom wiedeńskim, osłonięty jest po części ta­
jemnicą. Są tylko dwa sposoby:

1) albo przyjąć ofertę Bismarka, który 
w skutek zaprowadzenia w Niemczech walu­
ty złotej ma na zbyciu ogromne sumy w sre­
brze, i ofiaruje 100 czy 130 mil. tal. w sre­
brze z funduszu. inwalidów, naturalnie na 
gruby procent, — a na podstawie tego me­
dalu dałby państwu c. k. bank nar. odpo-

wiednią sumę w banknotach bankowych 
(wyżej 50 złr.); albo

2) potrzebną na ratunek sumę wydać 
wprost w banknotach państwowych (do 
50 złr.)

Czy tak, czy owak, Węgrzy otrzymaliby 
30. pret z sumy ratunkowej Na chwałę p. 
De Pretisa musimy przytoczyć, źejuź w lip- 
cu ofiarowano mu ową „pomoc" z Berlina, 
ale odrzucił; a gdy dwa tygodnie temu był 
już bankier Bleichróder u niego jako ajent 
rządu pruskiego, także odrzucił. Ale udano 
się do Andrassego i do ministrów węgier­
skich, a ci oburącz chwycili się stryczka 
Bismarkowskiego. Decyzja leży w ręku mo­
narchy.

Ruch wyborczy.
Tarnopol d. 1. listopada.

Dziś w Tarnopolu mamy gościa. Go­
ściem tym jest poseł dr. E. Czerkawski. Na 
przyjęcie jego wiarusy nasi przez dni kilka 
robili przygotowania pomimo tego, źe nie 
wiedzieli kiedy mianowicie przyjedzie, albo­
wiem dopiero przedwczoraj wieczór dostaliś­
my telegram, zapowiadający na dzień dzi­
siejszy jego przybycie.

O godzinie 12. w południe w sali tea­
tralnej przedstawił tutejszy burmistrz p. Ku­
źmiński wyborcom dr. Czerkawskiego. Pu­
bliczność, która bardzo licznie zgromadziła 
się, powitała go oznakami jak największej 
radości, i trzykrotnemi okrzykami „Niech 
Żyje nasz poseł Czerkawski!" Poczem nastą­
piła prześliczna mowa dr. Czerkawskiego, 
która trwała przeszło godzinę. Oklaski pu­
bliczności i brawa bardzo częste towarzyszy­
ły. Po skończonej mowie został nasz poseł 
zaproszony na obiad do sali kasyna miej­
skiego, w którym brało udział około 70 osób 
(pomiędzy tymi kilkunastu przedmieszczan). 
Tylko tyle mogę wam donieść na prędce.

Przemyśl d. 30. października.

Wczoraj odbył się w okręgu wyborczym 
większych posiadłości Przemyśl-Jarosław wy­
bór posła do Rady państwa. Wybrano pana 
Kozłowskiego z Roźubowic, jeneralnego peł­
nomocnika kolei Łupkowskiej, 12ma glosa­
mi na 15 głosujących.

Wybór ta smutny, a jeszcze smutniej­
sza apatja Wielmożnychpp. wyborców, że w 
chwili tak ważnej i w skutki doniosłej, gdzie 
kraj cały podniósł walkę przeciw wrogom, 
wichrzącym w jego wnętrzu i w silny zastęp 
zjednoczonym, ci panowie do urny wyborczej 
zamiast w 63 na liście wyborców spisanych, 
zaledwie w 16 stanęli. Radośny zaiste był 
widok dla kliki centralistycznej, dla wrogie­
go żywiołu żydowsko-niemieckiego, źe pano­
wie, którzy ciągle się szczycą klejnotem 
szlachectwa, zasługą swych przodków zdoby­
tym, blaskiem imienia i koroną o 7 lub 9 
pałeczkach, pojąć nie chcieli — bo wątpię 
by pojąć nie mogli — iż podobne postępo­
wanie jest opuszczeniem sprawy kraju, po­

średniem łączeniem się z centralami i szmaj- 
gełesami.

Źle to i dobrze zirazem. Źle, — bo 
przekonaliśmy się, źe ni tych panów naród 
liczyć nie może, gdyż stracili poczucie na­
leżności dn kraju i okazali lodowatą oboję­
tność dla spraw jego, zapomnieli o swem 
synowstwie. Dobrze, — bo możemy przeli­
czyć nasze szeregi i odróżnić szermierzy czy­
nu od bohaterów czczych słówek i blagi. 
Obojętność Wielmożnych wyborców wykaźą 
dowodnie następujące fakta: Zwołano sej­
mik przedwyborczy dla porozumienia wzglę­
dem solidarnego głosowania i postawienia 
kandydata, na 27. bm., — na sejmik ten 
przybył tylko jeden, wyraźnie jeden z wy­
borców. — W dniu wyborów zjechało jak 
już wspomniałem, 16 wyborców, lecz ci nie 
wiedzieli także czyją kandydaturę postawić; 
dopiero po przyjaźnej pogadance w hotelu 
Tigra i po dobrem długiem śniadaniu w 
cukierni Szolca, zgodzono się na kandyda­
turę p. Kozłowskiego, to jest zgodziło się 
na nią tych 12tu, którym p. Kozłowski 
przewodził i za trud wyborczy obiadem u
Kwaśniewskiego wynagrodził.

Poczucie polityczne WW. pp. wyborców 
nie było snąć na podwalinach wewnętrznego 
przeświadczenia opartem, gdyż jednego z 
nich żona do głosowania zaledwo obiecanką 
obiadu, złożonego z samych ulubionych po­
traw, zmusiła. Również głębokiem zapatry­
wanie na ważność obecnej chwili u tych 
panów być musiało, gdyż jeden z nich za­
pytany o wynik wyboru, odpowiedział: ,.A 
wybraliśmy Kozłowskiego, lecz to bagatelka, 
bo mnie obojętne, kto posłem, czy stróż 
kamieniczny czy kto tam inny".

Wybór p. Kozłowskiego jest niefortun­
ny i dziwna, jak p. Kozłowski mógł przy­
jąć mandat, wiedząc o tem, źe jako jene- 
ralny pełnomocnik kolei Łupkowskiej, jest 
poniekąd od ministerstwa zawisłym, gdyż 
musi ciągle prosić i kołatać o pokrycie nie­
doborów kolei, której jest pełnomocnikiem, 
a nadto starać się o pożyczkę, niedawno 
przez Radę zawiadowczą tej kolei uchwalo­
ną, którą nie gdzieindziej jak we Wiedniu 
zrealizuje. Różnorodność zajęć, konieczność 
ciągłej jazdy po przestrzeni kolejowej i na­
wał pracy, ze stanowiskiem jeneralnego peł­
nomocnika ściśle złączony, powinien był p. 
Kozłowskiego wstrzymać od kandydowania, 
ćvm wtęocj, gdj- VłvWSKt ntetna na iy- 
le politycznego wykształcenia, aby mógł w 
Radzie państwa w walce gorącej, na którą 
się z centrałami zanosi, skutecznie szermie- 
rzyć; zna on wprawdzie sprawy swej kolei, 
i jest w dziedzinie kuchni znakomitym spe­
cjalistą, lecz to na męża stanu za mało.

Ach wierzę w proroczy duch Szczutka, 
który w ostatnim numerze powiedział, źe 
szlachtę polską Bóg opuścił.

Z pod Zaleszczyk d. 30. paźdz.
Wczoraj odbył się wybór na posła z 

większych posiadłości w Zaleszczykach Zje­
chało zaledwie 26 wyborców, którzy też 
mieli tyle pełnomocnictw, źe niemieli komu 

rozdać, a więc głosowało 50 razem z pleni­
potencjami.

Przedwyborczych zgromadzeń komitet 
żadnych nie zarządzał, tylko raz zjechało 
się było 7, którzy mieli przedstawiać posia­
dłość większą, ale wyłącznie z koła p. Wy- 
branowskiego, prezesa komitetu wyborczego, 
który nieposiadając języka niemieckiego nie 
kompetował na posła do Wiednia; nato­
miast usadowiła się familia tutaj takzwana, 
koło pokrewniaków, miłych sąsiadów i po­
winowatych, i postawili p. Tomasza Horo- 
dyskiego na posła. Kandydat nie był tu o- 
becnym, nie składał wyznania swej wiary 
politycznej. Jest to człowiek godny, ale cho­
rowity i wcale nie mąż stanu, a nawet czyn­
nym być w polityce nielubiący. Otrzymał 
jednak 33 głosów.

Cóż się dziwić chłopom, źe wybrali 
Hajdamachę, kiedy szlachta wykształcona 
(przynajmniej ma do tego pretensje) tak 
samo postępuje.

Proces Bazaina.
Posiedzenie XVI. z dnia 22. paź­

dziernika. (Dokoń.)
Występuje świadek Robert de Beau- 

m o n t, lat 40, szef szwadronu dragonów: 
D. 18. niosłem jenerałowi Bourbakiemu roz­
kaz i spotkałem w drodze marszałka Bazai- 
na. Poznał mię i rzekł: „Ponieważ pan uda- 
jesz się do jen. Bourbakiego, powiedz mu, 
ażeby z całą gwardją powrócił do obozu a 
marszałkowi Canrobertowi oświadczył, źe nie 
otrzyma posiłków." Prosiłem o powtórzenie 
mi rozkazu — tak dalece mię zdziwił.

Prez. Czemu byłeś pan posłanym do 
fortu St. Quentin? — Beaumont. Dla 
wyśledzenia ruchów nieprzyjaciela. Dostrze­
głem, źe w tamtej stronie Prusacy przegry­
wali i powróciłem, ażeby donieść o tem jen. 
Bourbakiemu.

Prez. O której godzinie spotkałeś pan 
marszałka? — Beaumont. O godzinie 3, 
a Bourbakiego dopadłem dopiero o godz. 
6; nie zawiadomiłem go o rozkazie mar­
szałka, gdyż był w sytuacji, w której nie 
mógł się cofnąć. Ale powiedziałem to jedne­
mu z oficerów sztabu. — Baz. Wspomnie­
nia moje nie zgadzają się ze zeznaniami pa­
na Beaumont. Powiedziałem „rester" a nie 
.ręvtX£T\ Pan Beaumont nie zrozumiał mię, 
gdyż pęd konia i huk dział zagłuszyły moje 
słowa.

Świadek de Mornay-Soult, kapitan 
konnych strzelców: Byłem oficerem ordy- 
nansowym przy boku marsz. Bazaina w chwi­
li, gdy na płaszczyźnie St. Quentin spo­
tkał się tenże z p. Beaumont. Rzekł on do 
niego: Ponieważ pan jedziesz do Bourbakie­
go, powiedz mu, aby się połączył z marsz. 
Canrobertem i tam został (r ester). A niech 
go pan ostrzeże, aby lekkomyślnie nie wda­
wał się w bitwę. Powtórzyłem te słowa panu 
de Beaumont i rozjechaliśmy się.

Prez. (do p. Beaumont): Słyszałeś pan 
zeznanie pana de Mornay; czy pozostajesz 
przy swojem? — Beaumont. Najzupeł­

niej. Rozkaz, który otrzymałem, był dokła- „ ( 
dnym i absolutnym, a rozmowa z kolegą nie 
mogła go odmienić.

Świadek Lacalle, kapitan artylerji, 
oficer ordynansowy jen. Bourbakiego: D. 1& 
około godz. 3’/, otrzymaliśmy rozkaz, połą­
czenia się z jen. Bourbakim na wyżynie Plap- 
peville. Tymczasem spotkaliśmy marszałka 
Bazaina, który zapytał: Czy potrzebujecie 
panowie jen. Bourbakiego? i mówił dalej: 
To niepotrzebne; gwardja powróci do swoich 
szańców. Było to o godzinie 4%. Komen­
danta Beaumont nie spotkałem. Inni ofice­
rowie poświadczają zeznanie Lacalle’a.

Świadek de la Tour du Pisć, oficer 
ordynansowy jen. 1’Admiraulta: Spotkałem 
jen. Bourbakiego w chwili, gdy opuszczał 
swoje pozycje. Zaniosłem mu depeszę. „Ka­
pitanie!" rzekł mi, „wy jesteście temu win­
ni, źe zwijam pozycję." — „Jenerale!“ od- 
rzekłem, „możesz ją zająć napowrót." On 
mi na to: „Uczynię tak"! zakomenderował: 
„Colonne! halte"! Opowiedziałem to je­
nerałowi 1’Admirault, który nic nie mówiąc 
upuścił rękę na grzbiet konia. Prawie w tej 
samej chwili zawiadomił nas marsz. Canro- 
bert, że jest w pełnym odwrocie; musiałem 
powrócić do jen. Bourbakiego, aby go o tem 
zawiadomić i przestrzedz, żeby się nie awan­
turował naprózno.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 5.

Posiedzenie z dnia 27. paź­
dziernika.

Dziś przeważnie mają być przesłuchani 
świadkowie, wezwani przez obwinionego.

Pierwszy świadek występuje szef szwa­
dronu, Caff ar el. Był d. 18. wieczorem o 
godzinie 7ej wysłanym przez Canroberta do 
Bazaina w celu oświadczenia temuż, iż roz­
poczyna odwrót. Z powodu zatamowania 
drogi transportami przybył on aź o godz. 9. 
do Plappeville. Wiadomość o klęsce, nie 
zdała się bardzo dotknąć marszałka. „Gdy 
mu dałem poznać moją rozpacz z powodu 
smutnego wypadku, rzekł: Ruch, jakiście 
dzisiaj w nocy przedsięwzięli, byłby i tak 
jutro wykonanym. Niech się pan zatem po­
cieszy! W otoczeniu jenerała znajdowali się 
wówczas oficerowie sztabu Latour du Pin i 
Levał.“ Świadek powrócił następnie do 
marsz. Canroberta, który zajął wskazane mu 
miejsca.

Występuje świadek major Mogeon: 
„Dnia 18. wieczorem wysłał mię o godz. 10. 
marsz. Leboeuf do Bazaina dla odebrania 
rozkazów. Musiałem iść pieszo. Marsz iłek 
powiedział mi, źe wydano rozkaz ogólnego 
odwrotu. Zauważyłem, źe dla korpusu na­
szego będzie rzeczą trudną, wykonać nad 
ranem wskazany mu ruch odwrotowy. Wte­
dy marszałek powiedział, źe można go usku­
tecznić natychmiast. O godz. 1. w nocy po­
wróciłem a w 8 godzin później zajęliśmy 
wskazane pozycje pod Metzem, nie niepoko­
jeni przez nieprzyjaciela.

Na zapytanie jen. Pourceta przyznaje 
świadek, źe d. 18 korpus 3. nie wiele ucier­
piał i zatrzymał swoje pozycje, z których go

Wspomnienia ze Wschodu, 
Ze Stambułu do Angory, 

przez
W. Koszczyca.

(Dalszy ciąg).
Wygodne i wykwintnie budowane drogi 

i przybytki życia publicznego i prywatnego, 
przemysł i handel, oparte na olbrzymich cy­
frach— nie przeczę, że są w stanie osłodzić 
ludzkie życie, i źe są najdzielniejszemi środ­
kami podnoszenia ducha ludzkiego. Z tern 
wszystkiem trzeba zapytać, czy dla formy 
bytu, wolno nam poświęcać byt sam? Sądzę, 
źe natura przekonywa nas głosem tajnym, 
przemawiającym do sumienia naszego, że 
tak nie jest, i dlatego samobójstwo zawsze 
uważać przywykliśmy za zbrodnię przeciwko 
Bogu popełnioną. Społeczność zaś taka, 
która poświęca dusze ludzkie, dla wygrania 
na czasie, jest pod zarzutem tej zbrodni. 
Zadaniem czasu będzie dopomagać do ro­
zwoju każdej jednostki rozumem obdarzonej, 
która przysposobi istotę swą wewnętrzną do 
bytu odrębnego, nieśmiertelnego. Odrzućmy 
wszystkie krępujące formy życia, popuśćmy 
cugle prawdziwej wolności, a opadnie nas 
natychmiast zimne samolubstwo i przyjdzie­
my do tego przekonania, że po nad życie 
ludzkie, nic droższego na ziemi być nie po­
winno (???)

Świat muzułmański, przy wszystkich 
cechach ujemnych, szanuje więcej życie je­
dnostki, jak o tem wyżej nadmieniłem; 
szkoda tylko, źe pojęcie jednostki ludzkiej, 
bliźniego, odnosi tylko do współwyznawcy. 
Za to hipokryzja jego odbiera jeszcze gor­
szą chłostę jak nasz cynizm; my zawracamy 
ku barbarzyństwu, on się chyli ku upad­
kowi.

Przy wszystkich naszych bogactwach i 
przy całej naszej wiedzy, wyglądamy pośród 
tjch wszystkich cudów, jakie one nam gro­
madzą, nie jako panowie tych skarbów, lecz 
prędzej jako parobcy, którym kazano je czy­
ścić i dozorować, lecz zabroniono z nich u- 
żytkować. Poniżenie to, ta nieszlachctność w 
życiu europejskiem, powtarzam, pochodzi 
tąd, źeśmy obok bałwana Mamona, posta­

wili jeszcze i bałwana Saturna. Orjent dźwi­
gając na sobie niewolę myśli i sumienia, 
nie przyjął niewoli czasu, ztąd i życie jego 
zewnętrzne nosi szlachetną cechę niepodle­
głości. A gdyby umiał rozciągnąć pojęcie 
człowieczeństwa nietylko do tych, co są pa­
nującymi, lecz do wszystkich porównie, nieza­
wodnie nie miałby tych ujemnych cech we­
wnętrznych, jakiemi uciśnieni zwykle uci­
skających obdarzają i temsamem niweczą 
wszystko, co mogło rozwinąć się u nich w 
dodatnim kierunku. Zaborcy zapominają, źe 
tunika Dejaniry jest wieczną nagrodą dla i 
nich. Zaślepieni w pierwszych chwilach try- i 
umfów orężnych, nie mogą tego natychmiast 1 
dostrzegać; dopiero później, gdy już chęć ! 
panowania ostygać poczyna, cała zgubność j 
tego uczucia okazuje się, ale wtedy już sił i 
nie mają, aby z niem skuteczną walkę pro­
wadzić.

Od tych rozmyślań oderwał mię ruch 
naszego parostatku, który powoli wydobyw­
szy się z lasu masztów przybrzeżnych, szyb­
szym ruchem postępował po szerszym nurcie 
Bosforu, naprzeciwko Skutari. Bóg wlał w 
człowieka instynkt przywiązywania się do 
miejsca, chociażby ono było najnieznośniej- 
szem dla niego, zapewne musiała spoczywać 
w tem głębsza myśl Stwórcy, który przez 
to uczucie chciał pohamować w człowieku 
skłonność do koczowania, i zmuszając go do 
osiedlenia się, odzwyczajał od rozboju i pod­
bojów. Otóż i ja, chociaż niewielkim byłem 
wielbicielem Stambułu, rzuciłem pożegnalny 
wzrok po tych znajomych, a zdała i tak u- 
roczo wyglądających miejscowościach. Wpra­
wdzie jest czemu tutaj przypatrywać s ą!

Dwie części świata zbiegły się na tych 
wzgórzach i udekorowały amfiteatrem 
domów, które niemo przyglądają się wzaje­
mnie przez wstęgę lazurowej wody; to matka 
podsunęła kolebkę swej córki pod sam próg 
domu, w którym jej przeznaczono zamieszkać. 
Kształty lądów i wód, zdaje się, jakby na 
to umyślnie powyrastały, aby ten cudowny 
akt harmonią piękna uświęcić. Wzrok gubi 
się w perspektywie Złotego rogu i Bosforu; 
ponad niemi unosi się niby lekka gaza in­
dyjska, przeźroczysta ranna mgła, którą 
prują ostroźaste złocone kaiki *),  albo roz-

') Kaiki, są to czółna używane w Stam­
bule do przewozu. 

dziera skrzydło ptaka morskiego i kłębiaste 
podskoki, igrających ze słońcem delfinów. 
Przy zlaniu się tych obydwóch cudów mor­
skich, jeżą się brzegi masztami, jakby sito­
wiem przy ujściu rzeki; nieco dalej zawisł 
czarnym pasem nad złotym Rogiem nowy 
most, po którym mrowi się lud Stambułu, 
Pery i Galaty; w stronę P ry wyszczerza 
zęby olbrzymia wieża galacka, u stóp której 
rozsiadły się domy nowożytne, jak Lilipuci 
przed Guliwerem; nieco dalej, w prawo, pię­
trzą się po nad domami — nowy kształtny 
gotycki kościół anglikański, ogromne gma­
chy ambasad moskiewskiej, francuzkii j, a 
poniżej nich ambasady austrjackiej, i 
prześliczne Top-Hane2). dalej jeszcze w pra­
wo, kilka koszar, bór cyprysowy Grand- 
Campo i prześliczne cacko marmurowe , pa­
łac sułtański Dołma-Bahcze, który jak na­
rzeczona w bieli, z miitowym wiankiem na 
głowie, przygląda się lazurowej tafli wód 
Bosforu. W prawo jeszcze , już w mglistej 
pomroce, błyszczą kioski, domy, cyprysyj 
winnice, minarety wysmukłe; dalej siadł 
wspaniale nowy pałac sułtana Czaragan, a 
na ukos, na azjatyckim brzegu, przecudny 
kiosk Bejlerbej i tak aż do burzliwych pro­
gów Pontu Euxyńskiego ciągnie się ta prze­
pyszna panorama! Długość tej wodnej, głó­
wnej ulicy Stambułu, co się Bosforem nazy­
wa, wynosi około 7 naszych mil, ztąd łatwo 
mieć pojęcie o rozkoszy, jakiej doznaje po­
dróżny płynący po niej.

Gdym skończył przypatrywać się stroj­
nemu i świeżemu Bosforowi, rzuciłem wzrok 
na lewo, gdzie powaźnem koliskiem zato­
czył się ląd, mając u stóp swoich zachodni 
brzeg Żłotego Rogu i północne brzegi mo­
rza Marmara. Stare Byzancjum, dzisiejszy 
Stambuł albo prawdziwie po turecku Istam- 
boł, rozsiadło się tutaj. Jak stary Rzym, tak 
Stambuł siedzi na siedmiu pagórkach, które 
okryły się nieprzerwaną masą domów, z po­
śród których wystają dawne cesarskie pała­
ce, kopuły i minarety niezliczonych dźamij *),  
gmachy publiczne i powszechne cyprysy. 
Cyprys i minaret, są to prawdziwe godła 
Wschodu. Najpiękniejszą częścią Stambułu 
jest część, koło której byłem teraz najbliżej,

’) Dżamie, tó co u nas nazywają meczet.
’) Top-Hane, arsenał.

część południowo-wschodnia, zwana Kara 
Bumu, w której znajduje się na górze stary 
seraj, były pałac imperatorów bizantyń­
skich, u stóp którego rozłożył się przecu­
dny ogród zdziczały i zarosły wiekowemi ol- 
brzymiemi cyprysami, orzechami, platanami, 
sykomorami, topolami włoskiemi, kasztana­
mi słodkiemi, oliwkami itd.; pośród nich 
ślicznie odbija nowy marmurowy kiosk suł- 
tiński, skarbiec, mennica i starożytny mur 
zębaty. Po nad serajem, mieszkaniem żon 
zmarłego sułtana, jako najpiękniejsza ozdo­
ba Stambułu, istny naczelny dyament w dya- 
demie cesarskim, stoi Aia-Sofja, św. Zofja, 
w której chwilowo spoczywa duszi turecka, 
a na jednej wysokości z nią gmachy mini­
sterstwa finansów i Wielkiej Porty; za niemi 
stoi nieco w głąb usunięty, śliczny meczet Suł­
tan Achmet, z niezliczonemi swemi kopułkami, 
spogladającemi na At-Mejdan, dawniejszy 
Hippodrom, arenę najstraszniejszych mordów 
hartownych; dalej ciągle górą, widać kopuły 
dźamij, z pośród których jak grzbiet słonia 
wysuwa się bania sławnego bazaru stambul­
skiego , tak skroś świec? ku północy oba 
brzegi Złotego Rogu massą domów, aż do­
póki wzrok, ginąc w mgle, nie utkwi na sa­
mych minaretach, strzelających swemi śpi- 
czastemi daszkami w niebo, jak fanatyczna 
modlitwa muzułmana.

Ku zachodowi, rozlało się morze pospo­
litych domów, które zamyka sobą masa 
Siedmiu wieź, Jedi-Kule po turecku, słynna 
z tego, źe w niej więziono wyższych dygni­
tarzy i tracono spadłych z tronu sułtanów, 
książąt krwi, wezyrów, posłów cudzoziem­
skich itd. Dywan ongi musiał przeczuwać w 
Moskwie swego wroga nieprzebłaganego, bo 
jego zawziętość pogardliwa względem posłów 
carskich posuwała się często do tego, źe z 
rozkazu sułtańskiego wodzono ich do Sie­
dmiu Wieź, aby ochłostać — nietylko po 
turecku, w pięty, ale tak jak to Duch św. 
w elementarzu jezuickim kaźe bić dziatecz- 
ki, by je rozumu nauczyć a i kości nie 
połamać; u Turków jest to najhaniebniejsza 
kara, jaką tylko można spodlić człowieka. 
Nie jeden oryginał angielski drogo zapłacił­
by dzisiaj, gdyby mógł widzieć np. wszechpo­
tężnego jenerała Ignatjewa, robiącego da­
wniejszą toaletę swych poprzedników przy 
W. Porcie w zamku Jedi-Kule. Menszyków 
nie zupełnie zaimponował Porcie swym pa- 

letotem, może dolne ubranie jenerała Igna­
tjewa byłoby szczęśliwszem pod tym wzglę­
dem i dowodniej przekonało Turków o ich 
niższości moralnej, wobec Moskali...

Sterczące pośród źyjącego pospólstwa 
domów starożytne fortyfikacje Stambułu, na­
dają mu szczególną malowniczość i orygi­
nalność. Wieża Gałacka i mur obronny, wi- 
jący się na około białego pałacu imperato­
rów jak kark zębaty olbrzymiego płazu: są 
to niby straszne widma, wyciągające dzisiaj 
napróżno groźne swe zbroje i wołające o 
pomstę do swych wyrodnych synów na bar­
barzyńców, co jak szarańcza swobodnie roz- 
tasowali się u stóp ich. Czego ząb wieku 
dokazać nie potrafi, tego niezawodnie doko­
na nikczemność ludzka. I pomnik nie po­
może, jeśli uczucie obywatelskie ulotni się 
ze zlodowaciałej piersi narodu. W duchu 
bowiem jest złożoną wszelka potęga, jak 
ziemska tak niebieska, on jest twórcą, on 
też i burzycielem wszechrzeczy.

Skutari, Iskiudar po turecku, jest trze- 
ciem ramieniem tego olbrzymiego miasta, 
dla utworzenia którego zbiegły się dwie 
części świata i dwa morza. Azjatyckie to ra­
mię, jest jakby boczną dekoracją widoku ze 
Złotego Rogu na Marmora. Oprócz masy 
domów i dźamij świeci ono w najodleglej­
szym planie borem cyprysowym i koszarami 
Haider-Paszy, w których po rozwiązaniu dy­
wizji polskiej, po krymskiej wojnie, mieścili 
się nasi legjoniści, do chwili rozejścia się w 
świat. Skutarską stronę Bosforu wdzięcznie 
zdobi morska skała, zwana Kiz Kalessi, na 
której wznosi się „tiurbe" *)  faworyty któ­
regoś z dawniejszych sułtanów. Do tej ka­
plicy wiąźe się jakieś romantyczne podanie, 
którego jednak nie przypominam sobie; a w 
ogóle, cały widok jej sprawia wrażenie ka­
plic na jeziorach szwajcarskich lub włoskich. 
Resztę tła obrazu, po za Skutarami, zajmu­
je morze Marmara z prześlicznemi wyspami 
Ksiąźęcemi.z poza których, w obłokach, bły­
szczą śniegowe igły i grzbiety Olimpu Pru- 
syjskiego, dzisiaj Bruskiego. (C. d. n.)



wywiódł" dopiero wskazany rozkaz do od­
wrotu.

Następują świadkowie odwodowi. Na­
przód staje pułkownik sztabu jeneralnogo 
Grangę z du Rouet.

Prezydent zapytuje obrońcę, co do ja­
kich wypadków zamyśla badać świadka? — 
L a ch a u d: Co do wypadków z d. 6. sierp.

Komisarz rządowy twierdzi, źe co 
do tych wypadków nie można świadka ba­
dać, ponieważ oskarżenie ściąga się do pó­
źniejszej epoki.

Lacha ud żąda na podstawie art. 321 
kodeksu wojskowego przesłuchania zeznań 
o tych wypadkach, gdyż oskarżonemu przy­
sługuje prawo składania wszelkich świadectw, 
o ile te mogą ocalić jego honor.

Komisarz rządowy oświadcza, źe 
nie sprzeciwia się przesłuchaniu świadka, 
ale w dyskusji, która się stąd wywiąże, nie 
weźmie udziału.

Świadek był w czasie bitwy pod Kor­
bach szefem sztabu jen. Malleta. Był on d. 
5. wysłanym do Forbach, do jen. Frossarda, 
aby dowiedzieć się o jego położeniu, ale nie 
otrzymał dokładnych wyjaśnień. Tyle mógł 
wywnioskować, że jen. Frossard zamyślał 
stawić czoło wszelkim ewentualnościom. Dnia 
6., gdy nadeszły depesze od jen. Frossarda, 
żądające posiłków, nie wie świadek, czy na 
nie odpowiedziano, a nawet czy pomiędzy 
Forbach a St. Avold istniała komunikacja 
telegraficzna.

Następnie staje jen. dywizji M o n t a u- 
don. Prezydent zadaje mu pytanie, w jakiej 
pozycji znajdowały się jego wojska w d. 6., 
gdy zamierzał wyruszyć w pole.

Montaudon.- Dnia 5. wieczorem o- 
koło godz. 6. dywizja moja udała się w kie­
runku Sarreguemines. Powiadomiony o ry­
chłym napadzie nieprzyjaciela, kazałem wszy­
stko mieć w pogotowiu. Około godziny 3*4  
popołudniu otrzymałem telegram od marsz. 
Bazaina, każący mi odmienić pozycje. Zale­
dwie telegram przybył, odebrałem rozkaz 
pójścia na pomoc jen. Frossardowi. Ale tym­
czasem noc nadeszła. W ciągu nocy otrzy­
małem od marszałka nowe instrukcje. Dnia 
16. otrzymałem rozkaz obsadzenia wąwozu 
Ars i odcięcia nieprzyjacielowi odwrotu. Po­
wiadomiony przez mieszkańców, źe Niemcy 
obrali inną drogę, doniosłem o tern marszał­
kowi, i na ponowny jego rozkaz uderzyłem 
na nieprzyjaciela.

Dalszy świadek jen. dywizji Castagny 
oddaje głęboki ukłon marszałkowi.. Powiada 
on, źe d. 5. otrzymał rozkaz połączenia się 
z jenerałem Frossardem, co też uczynił. 
Strzały działowe uważał w pierwszej chwili 
za odgłos grzmotu; gdy się przekonał, źe to 
są rzeczywiście strzały, kazał swojej dywizji 
chwycić za broń a dwom szwadronom kara­
binierów przedsięwziąć rekonesans. Wtem 
umilkł nagle huk dział. Za chwilę nie mo­
żna było oddawać się złudzeniu, co do smu­
tnego rezultatu dnia. Jen. Frossasd cofał 
się na Sarreguemines. D. 6. nie otrzymał 
świadek od jen. Frossarda na pilne swe za­
pytanie żadnej odpowiedzi. D. 14. podczas 
bitwy pod Borny wydawał mu się marsza­
łek Bazaine bardzo zafrasowanym o brak 
zapasów.

Następuje świadek- Becat ze sztabu, 
młody oficer. Kazano mu wykonać rekone­
sans w kierunku Kaltenbrunn ; następnie o- 
trzymał rozkaz od jen. Castagny uwiadomić 
jenerałów Frossard i Moutaudon, źe stoi na 
ich rozkazy. Bazaina, do którego również 
otrzymał polecenia od swego jenerała, zastał 
zatopionego nad mapami. Tenże oświadczył, 
źe wielce jest zadowolonym z pozycji obron­
nej, jaką zajęliśmy, i napisał w tym duchu 
do jen. Frossard i Castagny. Ale ponieważ 
jen. Frossard nie poszedł, jak przypuszczał 
marszałek, w kierunku Kaltenbrunn, musiał 
(Becat) zaniechać spełnienia swych instruk­
cji i przyłączył się po prostu do ogólnego 
odwrotu.

Następuje świadek Metteman, jen. 
dywizji. Udał on się na wezwanie jen. Fros­
sarda jak najspieszniej do Forbach, ale przy­
był zapóźno.

Dalsze przesłuchanie jest plątaniną chao­
tyczną, osnutą na tle wydanych i niewyko­
nanych rozkazów; przesłuchano wszystkich 
świadków odwodowych, ale ci nie rzucili ża­
dnego nowego światła na sprawę 1 wcale nie 
podali szczegółów mogących usprawiedliwić 
marszałka; owszem zamącili tylko kwestje 
wyjaśnione; wszyscy oni starali się dowieść, 
źe marszałek Bazaine wydał rozkazy niesie­
nia pomocy Frossardowi, ale rozkazów tych 
nie wykonano. (C. d. n.)

Przegląd polityczny.
List hr. Chamborda do dep. Chesne- 

long z d. 27. października, który ogłosiła 
Union we czwartek, spadł jak bomba albo 
meteor na oszołomione pewnością siebie frak­
cje monarchiczne. Entuzjazm w kraju ogro­
mny, oburzenie przeciw intrygantom fuzji, 
którzy chcieli kraj złudzić, powszechne. Hr. 
Chambord w liście swoim oświadcza najwy­
raźniej, że ani na krok nie ustępuje od ża­
dnej ze swoich zasad a przeto wszystko, co 
pisano o przyjęciu przezeń chorągwi trójko­
lorowej, konstytucji z rąk Zgrom, nar. itd., 
okazało się fałszem albo złudzeniem fuzjo- 
nistów. Są oni teraz dostatecznie ukarani za 
haniebny zamiar wtrącenia Francji w prze­
paść. Mac-Mahon do godziny 5tej wieczorem 
we czwartek błagał naczelników partji legi- 
tymistycznej, aby nie ogłaszała listu hr. Cham­
borda, ale napróżno! Natychmiast potem od­
była się narada orleanistów u ks. Aumale, 
na której ks. Audriffret-Pasąuier postawił 
wniosek uważania pisma hr. Chamborda za 
abdykację i proklamowania królem hr. Pa­
ryża. Komisja dziewięciu wybrana przez 
frakcje monarchiczne zebrała się d. 31go na 
naradę i postanowiła ogłosić protokół swego 
posiedzenia z d. 16, października, na któ- 
rem skonsfatowano, źe hr. Chambord nie 
stawił stanowczego oporu Chesnelongowi, a 
następnie delegatom salzburskim, Łucranowi 
Brun, Cazenove de Pradines i Carayon-Latour, 
gdy mu w imieniu skoalizowanych stronnictw 
rozwijali swe zapatrywania w kwestji sztan­
daru i konstytucji. Bezwątpieuia jednak nie 
zrozumieli oni właściwej myśli hr. Cham­
borda, lubiącego wyrażać się ciemno i dwu­
znacznie. Wszystkie dzienniki republikańskie 
stwierdzają, źe monarchia we Francji zostało 
pogrzebaną, a występuje na nowo myśl prze­
dłużenia władzy Mac-Mahona.

Kronika.
Kurjerek lwowski.

— Wczoraj przypadała dwudziestopięciole­
tnia rocznica zbombardowania Lwowa.

-r- Przedstawienie piątkowe „Zbójców*  na­
leżało do najudatniejszych, jakie widzieliśmy od 
lat wielu. Sceuerja była wzorowo obmyślaną i 
bez zarzutu wykonaną. Bohaterami wieczoru byli 
naturalnie pan Ładnowski i panna Deryng. Z 
pomiędzy zbójców podnosimy przedewszystkiem 
wyborną w swej pr stocie grę p. Konarskiego 
(Szwajcar), jakoteż należyte i jedynie trafno, 
chociaż nie zawsze z równem wykończeniem i 
wiarą wykonaue pojęcie Szpigelberga przez pa­
na Fiszera. P. Zboiński miał tyle zamaszystego 
cynizmu, ile powinien rozwinąć Roller w scenie 
opowiadania. W ciągu całej sztuki nie pomylono 
się ani r «.zu. Fenomenalne!

— Za udział w uystawie wiedeńskiej i za 
przyczenienie się do jej powodzenia otrzymali: 
najwyższe uznanie Juliusz hr. Dziednszycki i 
Alfred hr. Potocki, następnie wszstkie trzy ko­
misje wystawowe, Izba handlowa we Lwowie, 
Towarzystwo gospodarcze lwowskie, i krakowskie; 
order żelaznej korony trzeciej klasy otrzymali: 
p. Józef Bteuer, prezydent lwowskiej Izby han­
dlowej i br. Jakób Romazkan z Horodenki. Szla­
chectwo otrzymał dr. Szymon Syrski konserwa­
tor muzeum w Tryeście. Krzyż kawalerski Fran­
ciszka Józefa otrzymali: Karol Lange z Kra­
kowa, Nathau Kallier, prezydent Izby handlowej 
brodzkiej, Henryk Rodakowski, malarz ze Lwowa, 
Władysław Rozwadowski, profesor techniki w 
Krakowie, dr. Ferdynand Weigel, sekretarz Izby 
handlowej krakowskiej, Antoni Zachar, sekretarz 
Wydziału krajowego w Czerniowcach. Zloty 
krzyż zasługi z koroną otrzymali : Maksymiljan 
Bodeński, sekretarz Izby handlowej lwowskiej, 
Felicjan Szybalski, dyrektor szkoły rolniczej w 
Czernichowie. Zloty krzyż zasługi otrzymali; 
Karol Bauer, ogrodnik uniwersytetu lwowskiego, 
Jan Wieczyński, krawiec i radny m. Lwowa. 
Srebrny krzyż zasługi z koroną otrzymali: Hi­
polit Kukulski, kierownik zakładu drukarskiego 
w Opawie i Jan Smutny, stolarz i radny m. 
Lwowa.

—• W tych dniach ma rozpocząć przed­
stawienia w sali Strzelnicy miejskiej towarzystwo 
aktorów ruskich pod dyrekcją p. Molendzkiego. 
Pan M. miał już kilka towarzystw i kilka 
przekonań, nie wiemy zatem czy teatr ten bę­
dzie ruski czy russki? Zapowiadają także 
swój przyjazd sztuczni jezdcy i gimnastycy pod 
kierownictwem p. Dubsky’ego. Zwolennicy raj- 
teraj mogą się już cieszyć, gdyż przyjazd tych 
linoskoków nastąpi w grudniu. Zawitać chce 
także do Lwowa słynny kwartet Florentyński, 
Jana Beckera. Towarzystwo to ma europejski 
rozgłos i składa się z pierwszorzędnych znako­

mitości. — Dyrekcja dramatu przedstawia we 
środę „Fausta*  Glthego na dochód p. Ładnow- 
skiego Jego małżoika (panna Bendówua) ode­
gra rolę Małgosi. !e wielu odejdzie z kasy bez 
biletów, wątpić nie należy.

Zgubioną zostła onegdaj jedwabna chustka 
w czarne i biały kraty, w przechodzie z ulicy 
Piekarskiej ku mistu. Łaskawy znalazca ra­
czy ją oddać biedtej kobiecie do administracji 
mszego dz;ennika.

— Z izby Sadowej. (Ciąg dalsiy.)
Akt oskarżania co do faktu II. powiada: 

„Markus Eisenstein, kupiec, został skazany wy­
rokiem sądu powiatowego w Suiatynie z d. 3. 
kwietnia 1867 roku 1. 282 za przestępstwa z 
§§. 312 i 496 na ednomiesięczny areszt. Wy­
rok ten potwierdziła apelacja lwowska d. 18. 
września 1867 1. 23.205. O wyroku II. in­
stancji nie zawiadomono skazanego i nie speł­
niono kary. Dopiero gdy d. 2 września 1870 
r. podała poszkodowana Zofia Kaczanowska do 
1. 1158 prośbę o igsekucję wyroku na Eisen­
steinie, wydał p. pasieczny nakaz pisemny na 
sprowadzenie zasądzonego do aresztu, lecz nakaz 
ten nie został spehiony, bo Eisenstein wydalił 
się ze Sniatyua. Peebywał on w Czerniowcach 
i ztamtąd podał do apelacji lwowskiej prośbę o 
odroczenie wykonami kary, a do najwyższego 
trybunału W Wiednii nadzwyczajny rekurs prze­
ciw wyrokowi II. instancji. Apelacja odrzuciła 
d. 21. września 1870 r. I. 28012 prośbę o 
odroczeuie kary a p. Pasieczny, uwiadamiając o 
tern Eisensteina 30. września 1870, wezwał go, 
aby w przeciągu 3 Ini zgłosił się do odsiedze­
nia kary, w przeciwiym bowiem razie, sprowa­
dzony będzie przymusowo. Eisenstein nie usłu­
chał tego wezwauia i mimo to nie sprowadzono 
go przymusowo. Dnia, 14. stycznia 1871 wpły­
nęło do sądu śniatyfiskiego 1. 85 orzeczenie 
III. instancji, odrzucające nadzwyczajny, rekurs 
Eisensteina, oraz stanowczy rozkaz apelacji 
lwowskiej, ażeby sąd śuiatyński wykonał bez­
zwłocznie karę na Eisensteinie i zawiadomi! w 
przeciągu dni 8 o spełnieniu tego nakazu. P. 
Pasieczny zawiadomił o tern Eisensteina d. 14. 
stycznia 1871. Na tym samym referacie jest u- 
mieszczone datum: „18./1. 1871“, a później u- 
mieszczona ręką p. Pasiecznego adnotatka: 
„Strafe am Heutigeu invVollzug gesetzt 17./I. 
1871“. To ostatnie datum jest jednak zmienio­
ne na „14./1.“ Lwowski sąd wyższy zapytał 
adursją z 9. marca 1871 1. 366 p. Pasieczne­
go, co się stało z jego nakazem z d. 14. sty­
cznia 1871? P. Pasieczny odpowiedział: „Mar­
kus Eisenstein odsiedział jednomiesięczny areszt 
od 16. stycznia do 16. lutego 1871.“

Śledztwo wykryło, że ta ostatnia relacja 
jest nieprawdziwą. Zeznali bowiem: Justyn Zu­
brzycki, Markus Eisenstein (tj. ten, co byl zam­
knięty), jego żona Schoincie, Józef Stark i Kel- 
maun Gewiss, że Markus Eisenstein rozpoczął 
odsiadywać karę dopiero 18. stycznia 1871, a 
uwolniony został z aresztu na kilka dni przed 
18. lutego 1871. Co więcej: Michał Alimurko, 
dozorca więźniów, przyznaje, że Markus Eisen­
stein w skutek nakazu p. Pasiecznego wyszedł 
z aresztu przedwcześnie.

Śledztwo nie wykryło, co spowodowało Pa­
siecznego do przedwczesnego wypuszceuia Eisen­
steina z aresztu. Natomiast twierdzi Eisenstein, 
że ze swa pąeieczneuo, aha
śniej wypuścił z aresztu, i otrzymał' taką od- * 
powiedź: „Es wird schou gut seiu. Sie haben 
sich selbst geschlageu; warum haben Sie sich 
unnóthiger Weise in die Wahlen (do Rady gmin­
nej) gemischt?*  Dalej zostało stwierdzonem, że 
żona Markusa, Scheincie E sen stein udawała się 
z prośbą o protekcję do Silki Rosenkrauz, z 
którą p. Pasieczny, jak stwierdzają niezliczone 
zeznania świadków (o czem mowa poniżej), miał 
mieć stosunki miłośne. Samowładne skrócenie 
kary i zmistyfikowanie apelacji, stanowią zbro­
dnię nadużycia władzy urzędowej (§§. 101, 102 
lit. b.) O tę zbrodnię jest p. Pasieczny prawnie 
poszlakowany na podstawie: a) zeznań adjunk- 
tów sądowych: pp. Ludwika Samolewicza, Wik­
tora Wąsowicza; dozorcy więźniów Michała Ali- 
murki, a nawet na podstawie własnych zeznań, 
albowiem przyznaje, że sam prowadził protokoły 
i ewidencję nad aresztantami. b) Pasieczny nie 
egzekwował kary na Eisensteinie przez lat trzy, 
a gdy mu ta opieszałość skarconą została roz 
porządzeniem apelacji z d. 21. września 1870 
1. 28.042, wezwał wprawdzie Eisensteina do 
kary pod rygorem, lecz mimo niestawienia się 
Eisensteina, nie spełnił swej groźby. Zarządził on 
sprowadzenie Eisensteina dopiero w skutek na­
kazu apelacji z d. 6. stycznia 1871 1. 366, a 
pomimo, że apelacja kazała mu zdać raport w 
przeciągu dni 8, nie uczynił on tego, dopiero 
gdy apelacja urgowala, i wówczas złożył raport 
fałszywy, c) Tłumaczenie się obżałowauego, że 
jeżeli Eisenstein nie odsiedział kary od 16. sty­
cznia do 16. lutego, to musi to ztąd pochodzić, 
że dozorca Alimurka musiał mu zapewne podać

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 31. paźdzn.

I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banka hip. gal. po 200 zł.

„ krajów, z wpł. 50pr. 
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 pr. 
Gal. zakł. kred, włość. 
III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 31. paździer. 
Powszechny dług państ. 

(za 100 złr.)
Rent, austr. wbankn. 5 pr. 

. „w sreb. 5 „
1839 całe losy (m. k.) 

g 1839 */,  losu „ 
g-R 1854 po 250 zł. 4 pr.

1860 „ 500zl.w.a.5pr. 
1860 „ 100 „ „ „ 
1864 „ 100 „ „ „ 

Listy zast. dom. po 1205 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie

płacą [żądają 
złr. w. a.

płacą [żądają 
złr. w. a.

200 -
133 -

203 -
136 -

74 50
66 60
80 -
91 —

76 —
68 -

ranę pulbiczne pozycz. 
Węgier.poż.koLpo 120zl.5p. 
Węg. poż. pretn.po 10 łzłr . 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120
Bodencred.au.po200zl.40pr.

81 50 Zakł.kr.dla h.iprz. po IGOzł.
92 25

72 —
22 -

74 -
24 -

„ „ węg. 200zł. em. 80p. 
To w.eskont. n. austpo500zł. 
Franco-austr. po 200 złr.

92 50
78 -

93 50
79 -
55 75

147 —
120 -
219 -

88U -

148 —
13(< -
220 -
126 -

Mor. Szl. (enct) pu900 r.lr.n 
Aust.półn.zaeh.po 200 zł.sr

„ „ lit. B.po200 zł.sr. 
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Steatseisb. Ges. 200 zł. w. a.

płacą żądają

183 -
134 -
156 -

192 -
132 -
150 -

piątą [żądają

fałszywe datum co do rozpoczęcia kary, w sku­
tek czego Pasieczny, wpisawszy dzień 16. sty­
cznia jako dzień rozpoczęcia kary, kazał w do­
brej wierze wypuścić Eisensteina 16. lutego (1 
miesiąc), — nie zasługuje na uwzględnienie, 
gdy się zważy, że uchwala, zawiadamiająca Ei­
sensteina o decyzji najwyższego trybunału, we­
dług adnotacji kancelisty Zaremby dopiero 18. 
stycznia została wyegzekwowaną; dalej —■ że 
p. Pasieczny sam przyznaje, źe dalsza adno­
tacja na tym raporcie: „Strafe in Vollzug ge­
setzt 17/1 1871“, jakoteż poprawka tej daty 
na: „14/1“ jest jego ręką pisaną, a te daty 
nie zgadzają się z datami w rejestrze więźniów 
i w relacji do sądu apelacyjnego, uakoniec, że 
Markus Eisenstein, według zeznań Zubrzyckiego, 
Scheiuci Eisenstein, Kalmana Gewissa i Józefa 
Starka, nie 16. lutego, lecz na kilka dni przed­
tem uwolniony został, że więc nietylko datum 
rozpoczęcia kary, lecz także i datum wypuszcze­
nia Eisensteina z aresztu jest nieprawdziwe/

P. Pasieczny broni się przeciw temu 
oskarżeniu w sposób następujący: Co do faktu 
drugiego, teu jest zmyślony od początku do 
końca przez Zubrzyckiego i jego adjutantów. Są 
t) figury całkiem od niego zawisłe. Markus 
Eisenstein, Stark i Gewiss są dzierżawcami do­
chodów miejskich.

R. Ortyński. Kto prowadził iudęks are- 
sztantów.

Pasieczny. Ja sam prowadziłem, mia­
łem bowiem trzech woźuych, z których jeden 
Alimurka jest niedołęga, umie on podpisać tylko 
swe nazwisko, więcej nic. Byłbym go odprawił, 
zastawszy jednak na miejscu a wiedzą', że jest 
ojcem rodziny, użyłem do czego się dało, t. j. 
poruczyłem mu dozorowanie więźniów, prowadząc 
sam wykazy, prawdopodobnie od r. 1866 czy 67.

R. Ortyński. Markus Eisenstein ska­
zany byl na miesiąc aresztu, zgłosił rekurs, sąd 
wyższy go odrzucił, ekspedycję odnośnego aktu 
zrobiono, jak się zatem stało, że nakazu nie 
otrzymał i odciągnął karę na trzy lata.

Pasieczny. To nie moja wina. Napi­
sałem własną ręką espediatur, potem dostał 
akt ten Fedorowicz. Sądy kolegjalue mają do 
tego osobnych urzędników, w naszych coś podo­
bnego codzień się zdarza. Referentem tej sprawy 
był aktuarjusz p. Spaczyński.

P. Ortyński. Według różnych zeznań 0- 
kazuje się, że Eisenstein został zamknięty w 
dniu 18. stycznia, w święto Jordanu i odsie­
dział nie całą karę.

Pasieczny. Jest nieprawdą. Eisenstein 
zaczął odsiadywać karę d. 16.

R. O rtyński: Zistał także zbyt wc-ieśuie 
wypuszczony, podobno za protekcją Silki, którą 
miała ubłagać jego żona.

Pasieczny. Nic o tera nie wiem.
Dr. Reiner. Zamknąłeś go pan w czasie 

wj borów, chcąc się pozbyć agitatora przeciw 
Niemczewskiemu ?

Pasieczny. Nie!
Następuje przesłuchanie świadków:
1) Markus Eisenstein, który byl 

właśnie skazanym na ten areszt, (ist kein Freund 
und Feind des Herrn Naczelnik Pasieczny), ze- 
znaje, że nie siedział w areszcie przez dni 30, 
nur einige Tage, źe zamknięty został na Jor­
dan ruski (18. stycznia); że siedział w areszcie 
w pokoju Alimurki; ia nie wie, ciy żona jego 
prosiła Silkę Rosenkrauz o wstawienie się za 
nim u Pasiecznego. 2) Scheincie Eisen­
stein, żony Markusa, która zeznaje, źe mąż 
jej wszedł do kozy na „goische Feiertage" 
(Jordan 18. stycznia); źe nie siedział przez cały 
miesiąc w areszcie; źe była raz u Silki Rosen- 
kranz „weil jeder ist zu ihr gegangen“ i pro­
siła ją ze łzami, aby wyjeduala u Pasiecznego 
uwolnienie męża, na co Silka odpowiedziała: 
„werde sehen“. 3. Jośla Starka (który za 
obrazę p. Pasiecznego (§. 312. ust. kar.) sie­
dział już przez 2 miesięcy w areszcie), który 
stanowczo utrzymuje, że Eisenstein był wolny 
już d. 12. lutego. 4) Kalmana Gewiss, 
który zeznaje, że Eisenstein uwięziony został 18. 
stycznia (na Jordan); opisuje stosunek Roseu- 
kranzów do Pasiecznego, wskutek któregi R>- 
senkranz przyszedł do wielkiego majątku ni­
szcząc chłopów. 5) Dawid Eisensteina, 
brata Markusa, który poświadcza, źe brat jego 
wyszedł na kilka dni wcześniej z aresztu, nie 
zna jednak przyczyn dla których się to stało. 
6) Michała Alimurki, dozorcy więźniów, 
który zeznaje, źe p. naczelnik sam prowadził 
księgi aresztantów, i źe co dnia stawał do ra­
portu przed p. sędzią i ten mówił mu, kogo ma 
zamknąć a kogo wypuścić, i tak samo wypuś ił 
on Eisensteina na wyraźny rozkaz p. Pasie­
cznego.

Alimurko. Pan naczelnik zawołał mnie 
do kancelarji a potem ja poszedł do haresztu i 
mówił: Idź Mortko pricz do domu!

Zeznania jego są niezwykle bałamutne i 
polegać na nich niepodobna

7) wreszcie p. Zubrzyckiego Justyna 
burmistrza śniatyńskiego. Ten oświadcza, że 0-

sobistej nieprzyjaźni między nim a oskarżonym 
nie Ttył». Zeznaje, że dowiedział się ód Starka, 
iź Eisenstein 18. stycznia zaczął odsiadywać 
karę a już 12. lutego byl w urzędzie gmin­
nym. Prosił go także Eisenstein słowy : Niech 
pan burmistrz nie porusza tego, dobrze, że mi 
się udało. Z Rozeukrancami, którzy źyją z pro­
cesów, stał sędzia Pasieczny w stosunkach.

Prokurator postawił wniosek do zaprzy­
siężenia wszystkich siedmiu świadków.

Pasieczny sprzeciwia się temu. Są to 
ludzie przez Zubrzyckiego nakłonieni, od niego 
zawiśli, a on sam przecież jest moim jak krajowi 
całemu wiadomo największym wrogiem. Takiego 
świadka nie możua zaprzysiądz.

Sąd uchwalił jednak wszystkich tych świad­
ków zaprzysiądz, co się też stało.

Przystąpiono do faktu trzeciego. (C. d. u.)
— Wykaz stanu chorych na cholerę.

Z dniem 29. października zostało w kuracji 14 
mężczyzn, 2 kobiet, razem 16 osób. Od 29. 
do 30 października przybyło 1 m., 1 kobieta, 
razem 2 osób—wyzdrowiało 2 m., razem 2 osób 
— umarło 1 k., — w dalszej kuracji pozostało 
15 osób.

Fizyk miejski.
— Z Gorlic. (Towarzystwo przyjaciół 0- 

światy ludowej w Gorlicach.) We wtorek dnia 4. 
listopada r. b. o godz. 11. z raua odbędzie się 
w lokalu Rady powiatowej w Gorlicach doroczne 
walne zgromadzenie członków tegoż Towarzy­
stwa. Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie za­
rządu z czynności roku ubiegłego. 2. Przedło­
żenie i zamknięcie rachunków. 3. Wnioski za­
rządu. 4. Wnioski członków. 5. Wybór trzech 
członków zarządu. Edward Milko.nski, prze­
wodniczący.

— Kuty d. 31. paźdz. 1873. W Boży 
czas! Zimyśamy w naszym kącie założyć czy­
telnię ludową. Ale gdy ani kilkadziesiąt to­
mów darowanych na ten cel dziełek przez miej­
scowych dawców, ani fundusz) ubogiej kasy 
gminnej, na zebranie jakiej takiej ilości dziełek 
nie wystarczają; przeto upraszamy szan. przyja­
ciół oświaty a szczególnie wydawców dziełek, 
pism treści popularnej o łaskawe zasilanie wyź- 
wspomuiouej czytelni dziełkami w polskiem lub 
ruskiem narzeczu pod adresem „Czytelnia lu­
dowa*  lub „Wojciech Piotrowski-, w Kutach. 
Szanowne rodakcje czasopism upraszamy o ła­
skawe ogłoszenie niniejszego. Wojciech Pio­
trowski, bibliotekarz. Ks. Franciszek Feli­
cjan (nieczytelne), kierownik szkoły.

Gospodarstwo przemysł i handel
Buraki zarodzily tego roku w niektórych 

okolicach Królestwa tak silnie, że u jednego 
właściciela w Blońskiera mórg wydal 150 korcy.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 76 spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 80.

Ostatnie wiadomości,
Ze Szląska Górnego donoszą, źe pra­

wybory wypadły wcale pomyślnie dla kato­
lików, Do niemieckich gazet telegrafują, źe 
Kaufmami w Ghiwie pomiędzy papierami 
zabranemi znalazł bardzo ważne noty wo­
jennego angielskiego ajenta, mocno kompro­
mitująca rząd angielski ze względu na sto­
sunek jego do rządu moskiewskiego.

Turkiestan, ze względu na skargi miej­
scowej ludności, ma być na nowo zorgani­
zowany.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Einrola Ludwika.

(Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą

ze Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór.
5 „ 5 rano.
5 „ 5 po poi ud.

12 „ 15 wpołud.
11 „ — wieczór
6 „ 17 rano.
6 „ 27 rano.

12 „ — popolud.
11 „ — wieczór, 
6 „ 7 rano.

b n n
n nu
n do Czermowiec n
u n i>

n n
„ do Bród* i Złocz. „
» « n

D^iś w poniedziałek 3. listopada przedsta­
wienia nie będzie.

K- We środę d. 6. listopada.
Pierwszy występ pani

HENRYKI ŁADNOWSKIEJ 
na dochód 

BOLESŁAWA ŁADNOWSKIEGO

Ferdynanda półn. 5pr. m. k.

5 33
5 37
9 _
9 10
1 68

1 68
108 50

em. 40 pr...................
Franco-węgier. po 200 zl. 

em. 40 pr...........
5 40 Gal. bank hip. po 200 zł.
5 44 em. 80 pr...................
9 10|Gal. bank dla band, i przem
9 25
1 76 (

1 69
110 -

68 80 
73 50

268 _
240 _
89 _

101 50
105 50
134 50 
H4 50

47 -

34 -

po 200 złr......................... ..
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. — 
Gal. bank kraj, po 200 złr.

em. 50 pr. . . . — 
Renten bank po 200 złr. 21 
Banku nar. austr po600zl. 965

69 -
74 —

27G —
245 -

48 -

36 -

. Sńdbabn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł.

. Węg.gal.(Łup.)po2OOzł.w.a. 
Węg.pól. wschód p.2OO zł. s.

„ wsch. (Ostb.) po 200 
złr. w. a.................

„ zachód. (Westb.) po 200 
złr. w. a.................

Akcje przemysłowe. 
Bndow.Tow.austr. po 200 zł.

„ „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.po 100 z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł.,

326 -
157 -
190 -

329 —
157 50
192 -

98 - 100 —

65 -

130 - 135 -

49 -
31 -
19 -

23 -

Banku powsz. aus.po 200złr. 
(Jnionbank po 200 złr.
Vereinśbank po2OOzł.e.4Op.
Verkehrsbank pow.po 200zł.
Wechslerbankwiod.po200zł.
Wied. bankver. po 200 złr. 

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr.

■347 - 
127 -
38 - 

120 -
152 -
72 -

970 -

Boden cred.allg. 6st.5pr.sr.
„ spłać, w 38 lat. 5 p. wa. 

Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

48 —
128 —
39 —

122 -
154 -
75 -

» » a pr. w. a.
Galie, bank hip. 5 pr. w. a. 

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

93 -
82 -
70 50

90

,90 —
ZZ Alfóidżidej m> 200 złr. sreb. 

135 50 Dn^trzańskiej „ » i
116 50 i

73 _
72 50

140
Elżbiety ” m. k. 212 — 
Ferdynanda półn. po 1000

214 -

n złr. m. k. . • •
74 SOpranc. Józ.po200złr,.w.a. 
7o m)Kolgal.Kar.L.po200z'łm...

Lw. Cze a Jas. po 200 zł w. k.

1230 — —
240 50 250 50
203 —
137 —

205 -
139 -

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej. (za 100 złr.) 
Albrechta.po300zł.5p. lOOzł 
AlfSldz.200zł.5 pr. sr. w. a.' 
Czeska z.300 zł. 5 p. sr. w.a.
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elźbietypo 5 pr. srebr. w.a.

„ cm. 1862 5 pr.
„ em. 1870 5 pr.
„ em. 1872 5 pr.

90 35

84

89
100

90 —l 91 —
87 -- ----------

104 — 104 50

96 - 70 -

50 -
32 -
19 25

95 -
84 -
71 50
76 -
82 -
91 -

91 -

84 50

40 -
93 -
91 -

99 -

- „o pr. sr. 
Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a.

„ II. em. 5 pr. „
„ HI. em. 1871 800

Lw. Czer. Jas. 1. em. 186-5 
300 zł. 5 pr.srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw.Czer. Jas. III. em. 1868 
300 z i- 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a.

Rudolfa po 3X)zł.5pr-sr.wa. 
„ em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 1 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 20 złr. 
Palffy „ 40 „ „
Rudolfa » 10 „ „
Ks. Salm „ 40 „ „
St. Genois „ 40 „ B
Stanisław, (poż.) po 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt lOOzł. (siiddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko. 
Londyn 10 ft. sterl.
Paryż 100. frank.

94 50 95 —

94 -

90 50
83 —

91 -
83 50

163 50
31 50

22 -

12 50
34 -

18

164 50
32 —
14 _
23 _
22 _
13 —
35 -
23 _
20 —

21 50 22 50

95 50
55 50

112 80
44 55

95 8(j
55 80

113 -
44 65

FAUST
tragedja w 6 aktach Goethego.

Zamówienia przyjmuje kasa teatralna.
Dyrekcja.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów '

TŁ evalesciór e du Barry
Z ŁOMDYNU

Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów, za pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Revalei 
ciere du Barry z Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodych, umniejsza najmniej 50-krotnie wydatek na 
środki medyczne.

75.000 świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherza 
itd. potwierdza skuteczność tego środka.

Certyfikat Nr. 64.210. Neapol, 17. kwietnia 1862.
Szanowny Panie. W skutek choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stanie. Nie mo­

głem ani czytać ani pisać, czułem nieustanne nerwowe drżenie, dręczyła mnie bezsenność i złe trawienie, 
i z powodu rozdrażnienia nerwów bliski już byłem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki' 
w rozpaczy zacząłem używać pańskiej „Iłevalesciere“, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogii 
podziękować za dobry rezultat. „Revalesciere“ zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi zdrowie i po­
zwoliła napowrót zająć miejsce w towarzystwie. — Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

Margrabia Bróhen. 5)
Certyfikat Nr. 65.810. Neu vech a t ea u (Wogezy) 23. grudnia 1862.

_ Siedemnastoletnia córka moja, w skutek zatrzymania funkcyj kobiecych, cierpiała strasznie na roz­
drażnię nerwów, zwane tańcem św. Wita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu, kiedy za 
poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją karmić „Revalescióre“, ku zdziwieniu wszystkich znajomych 
ozdrowiała. Środek ten, wywołał powszechne uznanie, a lekarze, którzy o zdrowiu i życiu mego dziecka 
ewątpili, dziwią się, widząc je silnem, świeżom i zupełnie zdrowem. Martin, oficer w dymisji

Reeadesciire au Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceife 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 o., za funt 2 zł 50 ct

2 funty 4 zł. 50 c., 5 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach, po 2 zł
c‘ Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 o., 24 filiżanek 2 zł

*0 H,filiżanek 4 zł. 50 c. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 z!., na 576 filiż. 36 zł
GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry*  et comp Wal l f ischgass e 8, jakoteż wszędzie
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skła 1 wiedeński wysyła też Revalescióre swoją ze pobraniem

A^n-je: w Białej: u aptekarza Erich Koler pod Lwem, w Bochni: L E. Bulsiewicza, 
av,\w Brodach :u M. S. Frenzora, aptekarz pod złotym orłem i G. Grunspanna, w Czerniowcach ; 
n Itara c.k. apt. i Ignacego Sohnircb: w Grazu u braci Oberranzmeyer; w Kołomyi: u J. Sidorowicza w 
Krakowie: u Józefa Trauczjrńskiege; we Lwowie: u Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra M iko- 
latcha apt)ką:za, Leopolda R-tlendera, • F. W. Królikowskiego, u Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i uJa- 
kó'-a Be sera; w Peszcie u Józ fi v. Tórók; w Pradze: u Józ. Fflrst-.; w Przemyftlo: u Edwarda 
Machabkiego; w Uzr-Hzowie: u J. Schaittera et Comp.; w Stryju: u D. J. Nussenblatt et Comp.; w 
Tarnopolu: u'A. Morawetza i dr. A. Buchelta c. >. apteka obw.- w Tarnowie: u A. Tenczyca .tpa 
pod Aniołem, i u W. T. A. Wielogórskiego.



APTECZKI CHOLERYCZNE
ułożone przez Dr. Chądzyńskiego w cenie 12 złr.

Broszurki tegoż o cholerze, wydane nowe r. 1872 
w cenie 1 złr. 50 ct.

Wszelkie środki dezinfekcyjne z zakładu dezin- 
fekcyjnego we Wiedniu.

Kwas karbolowy czysty i do dezinfekcji, 
wapno leniło we i siarkan żelaza.

Krople choleryczne Dr. Sawickiego, 
Bastlera i SlalForda, wino anticholeryczne, fran- 
cuzkie Dr. Boiijean z <?ainbery.

Apteczki choleryczne, ułożone przez Dr. 
Toiuanka w cenie 5 złr. 50 ct., jakoteź i wszelki^ 
inne środki tego rodzaju po cenach najumiarkowań-

sźych są do nabycia w aptece pod Srebrnym 
Orłem

Zygmunta Ruckera.
Wszelkie obstalunki uskuteczniają się odwrotną 

pocztą. ’ 3658 7—8

fcoiiiialiit|
z piwnicy F. A. Jalicza

7, Pesztu i Styft Synowie g 
z Wiednia, 

poleca handel
Karola Ballabana. |

Oserwone
3000 but. Budai po 80 c. biorąc 24 but. 75 H
2000 but. Klaret „ „ „ „ 24 but 75 ■
2000 but. Burgundzkie 1 zł. „ 24 but. 95 H 

Białe
1000 łut. Kobani 80 ct. 24 but. T5 c. ■
1000 but. Wilianer 1 zł.— 24 but. 95 c. ■
1006 but. Klosterneuburger 1 zł. — 24 c. ■ 

butelek 95 c.
Za opakowanie przy wysyłkach na H 

prowincję nic nie liczę. 3636 9—12 I

i Musztarda kremska,
posiadająca smak przyjemno-aromatyczny pre-

I parowany z roślin organicznych.
I Takowa wzmacnia żołądek i sprawia apetyt.

Główny skład dla L w o w a w han­
dlach pp. Hendricha i Węgrzynowi- 

|eza, ul. Krakowska 1. 4 i p. Pawła Gor- 
iskiegow Rynku.

W aptece Bohusa i Rungiego w Jarosławiu 
i u p. Swiechowskiego w Radymnie.
Cena jednej małej flaszki 20 ct., większej 40 ct. 
3901 1—3 Wisłocki w Jarosławiu.

ET12075^

Ogłoszenie.
|l Rozpisuje :ię licytacja przez oferty 
lina dostawę Szpitalowi powszechnemu 
I we Lwowie.. w r. 1874 następujących 
I przedmiotów z oznaczeniem w przybli-

B

CO 

ł

co

Nakładem Wyborne na porę zimową! |

KAR™ L™A Sukienne M zdrowia

Wdobrachstuposiany 
nad spławnym Sanem, powiat Lisko, jest tar­
tak wodny o 6ciu piłach i 1 pile cyrkularnej 
z dodatkiem rocznie dwóch tysięcy jodeł i 
dwóch tysięcy buków po 16 cali i wyżej gru­
bych , za kaucją na lat 6 lub 12 do wydzier­
żawienia. . , ,,

O bliższych warunkach udziela wiadomość 
Mareeli Wisłocki, c. k. notarjtisz w Do- 
bromilu. 3900 1-3

źeniu ilości rocznie.
1. Mięsa wołowego, cielęcego i bara­

niego (w właściwej porze) f. 150.000
2; Masła funt. 10.000
3. Słoniny i smalcu funt. 12.000.
4. Kur i kurcząt sztuk 800.
5. Mąki pszennej Nr. 1, 2 i 4 f. 45.000.
6. Mąki kukurydzianej funt. 12,000.
7. Grysiku funt. 15.000.
8. Krup krakowskich, hreczanych, ję­

czmiennych, drobnych, jaglanych,

właśnie wyszły

Pamiętniki 
Juliana Ursyna Niwiiń 

1804 — 1807.
Dziennik drugiej podróży do A- 

meryki VIII. i 158 str. w 8ce (for­
mat i druk taki sam jak wydanych 
r, 1871 przez J. I. Kraszewskiego 
Atomowych Pamiętników Niemce- 

' wieża z lat 1800—1820. Cena 1 zł. 
60 centów.

Poprzednio wyszły tym samym na-; 
kładem Dwie rzadkości bibliograficzne:

■ Marcina Bielskiego: Sen majowy 
j jednego pustelnika i Rozmowa dwu ba- 
> ranów o jednej głowie. Z dwoma podo­

biznami, w 8ce. Cena 75 centów.
Koebowskiego. Wespazjana z Kocho- 

wa. Rubus inconibustus. Wyd. Dr. Wł. 
- Wisłocki, w 8ce. Cena 50 centów.
' W komisie:

Hiinia (papucze)
premiowane na wiedeńskiej wystawie 

światowej r. 1873, 
polecają

GBSSNER & ZDICHTNEC
Ktobouk, IIrad. Obwód Mahren.

3806 i Cenniki i wzory bezpłatnie. 3—3

kańskiej N. 7 piątro I.

Kryta 

bryczka 
i kareta 

do sprzedąnia.
Bliższa wiadomość 

przy ulicy Domini- 
3877 1—1

I)r. UHABLE "““JiSS:8Ł
OEPURATIF
■uSANG

Syrup ten leczy krosty, 
I isżaje . wyrzuty syfilisty - 
czne, czyści krew.

SKŁAD LAMP
pierwszej i największej uprzywilejowanej fabryki

B. DITMARA 
przy placu Marjackim we Lwowie. 

Najobfitszy wybór 

LAMP SALONOWYCH, 
do pokojów jadalnych, 

stołowych i wiszących, 
tudzież

LATARŃ ULICZNYCH 
do oświetlania naftą lub olejem. 

Sprzeda! hurtowna i poMzczcgółowa 

po najniisijch, stałych cenach fabrycznych.
Dla odprzedających szczególne udogodnienia.

Rysunki na żądanie bezpłatnie.

Rozsyłka w całym kraju za pobraniem pocztowem.

Magister farmacji
poszukuje umieszczenia.

Łaskawe oferty proszę pod lit. P. K. do 
Ajencji dzienników p. A. Piątkowskiego 
we Lwowie, przesłać. 3902 1—1

perłowych funt. 50.000.
9. Fasoli średniej i grochu 

funtów 13.000.
10. Kminu funt. 200.
11. Soli funt. 14.000.
12. Cukru funt 2.800.

żołtego

s Serbia w XIX wieku Dzieje 
g | wyzwolenia się Serbii z pod jarzma 
Ł tureckiego. Przekład z francuskie 
Ł go, przez Saint Reuó Taillandier. 
q Toruń 1873 r., 244 str. w 8ce.

I Cena 1 złr. 80 ct. 3898 1 -3

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom.
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabościom 

naskórnym.

PLUS DC 
COPAHU

SYRUPzCYTRYNIANU
ŻELAZA, leczy gonoreje, 
utraty nasienia i uplawy 

__________________ 'białe. Dołączony jest pro­
spekt w polskim języku. 3448 7—24 

We Lwowie w aptece P. Mikolasch.

W nowo otwartym składzie nafty
dwukrotnie rafinowana Nafta salonowa

Nr. I. za funt 25 et, od ćwierć cetuara wyżej za funt 23 ct.

Nafta gospodarska
Nr. II. za funt 21 et., od ćwierć cetuara wyżej za funt 19 ct.

Opakowania w naczynie blaszane, kamienne i beczki, oblicza 
się według wysokości własnych kosztów. 3095 i—15

“ Dzierżawa. 8-3
Dobra Zawałów z przyległościami w powiecie 

Podhajeckim z obszarem 800 morgów pola or­
nego, 110 morgów łąk, 260 morgów pola or­
nego, 260 morgów sianożęci leśnych i past­
wisk’ z gorzelnią, propinacją, dwoma młyna­
mi są do wydziarżawienia na lat dziewięć od 
1. kwietnia 1874. Bliższą wiadomość udzieli 
adwokat Polański we Lwowie. ____________

13. Kawy funt. 2.300.
Ryżu całego i łamanego funt. 10.000.
Powideł ze śliwek funt. 3.800.

14.
15.
16.
17,
18.

Śliwek suszonych funt. 6.200 i 
Cytryn sztuk 900.
Mleka zbieranego i nięzbieranego, 
miar 50.000.

Lekarstwo 
przeciw 3896 l—4 

epilepsii.
Środek doświadczony i od dawna 

z pomyślnym skutkiem używany, po­
leca wraz z sposobem użycia apteka 
Michała Kulaka w Brodach.

Świeżość, Piękność i Młodość 
nadaię twarzy i powłoce ciała

CREME-ORIZA
DE NINON DE

L. LEGRAND , dostawcy perfum wielu 
panujących domów „j.rr 

307 ulica Saint-Honore w PARYŻU 
i w głównych magazynach perfum we Francji I 

i zagranicą. 3441 9—24
We Lwowie w aptece p. P. Mikolaschai 

handlu galanteryjnym p.K. Strzyżewskiego^

19. Jaj kóp 1.200
20. Wina węgierskiego czerwonego i 

białego wiader 100.
21. Pieczywa miesięczne:

a) bułek pszennych 41/, łut. sztuk| 
36.000.

b) bułek pszennych 24  łutów, na 
mleku (kajserki) sztuk 1.400. I 

c) bułek czerstwych funt. 580.

*

d) chleba źytnego l’/a funtowego 
sztuk 3.800.

e) chleba źytnego 16. łut szt. 13.000.
22. Słomy żytniej prostej rocznie funt. 

100,000
23. Mydła zwyczajnego rocznie f. 2,000.
24, Świec łojowych rocznie funt. 150.
25. Roboty szklarskie od jednej stopy 

kwadratowej.
26. Naczynia szklanne i gliniane na kopy. 

Piócz tego szpital ma do sprzedania 
kości rocznie funt. 15,000 i łoju funt

Urządzona na wielką skalę

Fabryka wyrobu otw żelaznych
pod firmą:

Zygm. Mozer i Feliks Piątkowski 
we Lwowie, ulica Gródecka 1. 15, 

podając do uprzejmej wiadomości otwarcie naszej fabryki P. T. publi­
czności, zapewniamy, że naszem usilnem staraniem będzie, wszelkiem 
zleceniom tak co do ceu jakoteż jakości i szybkości w wykona­
niu w najodpowiedniejszy sposób zadość uczynić, upraszamy przeto 
o łaskawe uwzględnienie naszej fabryki.

Zapytanie i zlecenia upraszamy nadesłać wprost do naszej fabryki 
we Lwowie pod 1. 15, ulica Gródecka. Stare żelazo przyjmujemy po

Werner i Spółka 
we Lwowie, Jfowy Świat 1. 25, 

utrzymują na składzie:
ręczne, systemu amerykańskiego 
(wymłacające 1*/,  kopy na godzinę.) 

po 150 złr.
z dwukonnym kieratrem, (wymłaca- 

lULlUl;®! ■■■<-> cające 2*/ a kopy na godzinę).

po 310 zlr. 3899 1-12

cenach umiarkowanych. 3644 5--?

Zygmunt Mozcr i Feliks Piątkowski.

Najdawniejszy HANDEL 

Płócien i bielizny 
sou 5-6 stołowej 
FryMi Scluffla i Sm 

we Lwowie, w Rynku 1. 45
poleca po bardzo tanich cenach, np. 
*/. 30 łokci Płótno górskie od złr. 8*/9 do 11*/» 
‘/438 „ Płótno rumburgskien 10 „ 25
‘Ą38 „ Creas n n ]3 » 39

30 „ Płótno rumburg. „ „ 16 „ 45
»/ no _ Weba holenderska „ 22 „ 150’/” 50 Weba holenderska 
»'*  54 „ Weba szwajcarska 
’/s'50 „ Weba irlandzka 
s/, tuzin ręczników 
•/ chustek do nosa

22
30
28 
5*/ł

500, na które również należy podać 
oferty.

Wszystkie przedmioty mają być do­
stawiane w najlepszych gatunkach;— 
mięso, mleko, pieczywo, codziennie w 
oznaczonych ilościach — inne zaś w 
miarę zażądania i w ilościach ożna- i 

‘czonych przez Zarząd szpitalu. ;
Ceny w ofertach mogą być podawane ■ 

albo stałe na rok cały, albo też w sto-; 
sunku do cen' targowych z opuszcze­
niem pewnego procentu.

I Oferty przyjmowane będą albo na 
wszvstkie przedmioty razem, albo na 
niektóre tylko, a nawet na pojedyncze.

Oferty opieczętowane, z napisem na 
jakie przedmioty, i z dołączeniem wa- 

! djum 5% od całej dostawy, składać na­
leży na ręce Dyrekcji szpitalu do dnia

125

20

% łokci szer. sztuka 19 lok. 
wied. płótna na przeście­
radła bez szwu

1 „ garnitur stołowej bieli­
zny na 6 osób

1 garnitur stołowej bieli­
zny na 12 osób „ „ „

jako też na 18 i 24 osob.
Serwety i serwetki deserowe, poń 
ez.ocliy prawdziwe saskie niciaue 
i bawełniane, pika i ryps biały. 
Przody do Joszul płócienne i szir- 

tińgowe od 50 ct. do 3 zł.
Największy skład Perkali i Szirtingów 

białych i kolorowych 
łokieć po; 17, 20, 26, 30 i 33 centów.

Deszczochrony

16 40

35

55

Dominium w Jaworzn (Ernsdorf) na austr. Szląsku, w pobliskości Neisse, urządza 
od 1. listopada r. b. wystawę części szlachetnej i bardzo silnej rasy 

oryginalnych baranów.
Zapytania przyjmuje właściciel dóbr

Edward von Budziński — Budno.

WielUetrawortawiiifraiicizIicli 
czerwonych , białych, szampańskich, koniaków i likierów, w najlepszej jakości, i po 

cenach bardzo przystępnych, otrzymali we Lwowie pp.

Zapaśnik & Krysiński 
przy ulicy Kopernika pod nr. 16, 

jako wyłączni, jedyni reprezentanci największego handlu win, likierów i koniaku 

p. €1. Cornus w Bordeaux.
Pp. Zapaśnik i Krysiński zawiadamiają swoich klientów, że przyjmują zupełną 

odpowiedzialność za sprzedane ze składu ich Wina we Lwowie.
Wszelkie zamówienia wyżej nad 100 złr. odesłane zostaną do najbliższej stacj 

kolejowej franco. i
Mając przytem pp. Zapaśnik i Krysiński swój Dom komisowy w Paryżu 

150, Boulevart Magenta, ofiarują swoim klientom pośrednictwo w interesach w całej 
Francji, a to bez żadnego wynagrodzenia. 3800 8—?

hurtowni kupcy WIN i produktów krajowych
w ZNA JM III (w Morawii)

SK (odznaczeni we Wiedniu, Monachium, Paryiu i Londynie)
polecają swój najdoskonalej zaopatrzony skład wszelkich gatunków WIN mo-
rawskich i austyjackicli, tak z dolin jak i górskich , Aiisbruch 

jjg i szampany, rum Jamaiea, śliwowicę, prawdziwy ocet winny B i esencję, ogórki z korniszonami, solone pfeferoni, 
& znajmskie OGÓRKI w musztardzie

20. listopada 1873.
Objaśnienia na żądanie udzielać bę­

dzie Zarząd szpitalu, a bliższe warunki 
określone zostaną w kontraktach, przy 
których wymaganą będzie kaucja 10% 
od całej dostawy. 3840 3-4

Z Dyrekcji Szpitala powszechnego.
Lwów dnia 21. października 1873.

Dr. Głowacki.

wełniane po zł. 2 ct. 75,jedwabne zł.4ct.70. 
Cenniki szczegółowe rozsela się franco.

0. 
0

przez nas samych i wyłącznik przyrządzane, na które szczególnie zwracamy uwagę. jAC 
gjg Dalej doskonałą musztardę dubeltową, obok wszelkich gatunków 
HI produktów krajowych w zakresie nasion i roślin strączkowych. 3842 2—? J® 
f Cenniki tak win jak i produktów na żądanie rozsyłają się franko. jflj

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu 

Juljusza Mikolasza 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu. 

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
 3498 9-? 

Oferta
dotycząca pieniędzy i kredytu.

Fabrykanci i prywatni mogą otrzymać po­
życzkę kupiecką w każdej wysokości, na hipo­
tekę , także na weksle, rewersa, na policy 
towarowe lub ubezpieczenie życia , na prawa 
spadkowe i inne, na zastawy realne, ruchomo- 
ściowe, inwentarjalne, jakoteż na blanco-credit, 
bez pośrednictwa Frankowane zlecenia upra­
sza się pod adresem: F. Siege, 5 Burney Street, 
Greenwich-London E. S. 3787 4—4

Cebulki kwiatowe
hyacynty, tulipany, lilie, ranunkuly, gladiolusy i inne; oraz wszelkie

nasiona, szparagi i drzewa owocowe,
poleca po cenach najtańszych znany z rzetelności

pierwszy skład nasion Wilhelma Adama We Lwowie, przy placu Marjackim Nr. 10.
3®. Cenniki z instrukcją do sadzenia cebulek kwiatowych bezpłatnie oraz utrzymuje na składzie nnjgustowniejsze wianki gro­

bowe, bukiety stołowe i inne z nieśmiertelników i ze świeżych kwiatów. Zamówień.a uskuteczniam natychmiast. 3630 5—7

Łeśnlćzy
praktyczny i pszczelarz metody Dzierżona, żo­
naty w młodym wieku, w prowadzeniu go­
spodarstwa lasowego, każdego rodzaju i mier­
nictwa wykształcony, z dobremi świadectwami, 
poszukuje posady w kraju lub za granicą. 2—3

C. k. upn. gal.akcyjny Bank hipoteczny
ZZZ/rzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzz/e 

IS

N 
N 
N

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 

galicyjskiego Banku kredytowego 
przy ulicy Wałowej pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego złr. W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O od sta.
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się 1)0 Z wypowiedzenia.

s N S R R *

Na mocy §§. 16. i 17. statutów wzywa się niniejszem tych P. T. 
Akcjonarjuszów, którzy rozpisanej po dzień 30. kwietnia b. r. pełnej wpłaty 
na akcje (kwity tymczasowe) c. k uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipo­
tecznego dotąd nie uiścili, ażeby rzeczoną wpłatę najdalej do 10. gru­
dnia b. r. dokonali, w przeciwnym bowiem razie prawo wyżprzytoczo- 
nemi paragrafami objęte do nich zastosowanem zostanie.

NumCra dotąd niewpłaconych sztuk 311 akcyj są następujące:
1450, 2646, 426.3 do 4267, 4590, 4601 do 4605 , 4840, 4930, 7965, 

8088, 8094, 8105 do 8204, 8365 do 8389, 8405 do 8504, 8544 do 8600, 8819 
do 8820, 10667 do 10668, 11306 do 11307, 12594 do 12597 i 12602.

N
Udziela Zaliczki

S 
N 
X

Lwów, 38. października 1873. Dyrekcja.
§. 16. Za każdą na terminie nie uiszczona wpłatę ma być wynagrodzoną Towarzystwu prowizja zwłoki 

po 6°/0 rocznie, licząc od dnia zapadłego terminu. Numera kwitów tymczasowych, na które wpłaty w terminie 
oznaczonym niezupełnie uiszczone zostały, będą trzykrotnie ogłoszone w tych samych dziennikach, w których roz­
pisane były wpłaty, z odwołaniem się do następstw, statutami przepisanych na przypadek uchybienia wpłat.

Trzydzieści dni po tem ogłoszeniu, może Towarzystwo orzec, iż opieszali subskrybenci utracili swe prawa 
do Towarzystwa i kwity tymczasowe, na które wpłaty uiszczone nie były, wygasły, a w miejsce wygasłych kwitów

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr. 
Godziny czynności biurowych-.

od 9tej do lsźej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu.

3494 7—? s wydać z temi samemi numerami nowe kwity tymczasowe i takowe naraz lub częściowo, w jednym dniu lub w kilku 
dniach sprzedać. Ilość i numera unieważnionych tym sposobem kwitów tymczasowych będą publicznie ogłoszone.

§. 17. Kwota uzyskana z sprzedaży kwitów tymczasowych po strąceniu kosztów przedaży, obróconą będzie
_ _________ ___ __________________________________ ., na zapłacenie Towarzystwu zalegających należytości. Właściciel wygasłego kwitu tymczasowego , nie ma jednakZ#yyyyyjćJTJtjgJTJTJgyJTXXXJCw żadnym razie prawa do zwyżki, jakaby się w skutek sprzedaży kwitu okazała. 3892 1-3

k



\a miesięczne spłaty Losy krakowskie w piętnastu miesięcznych ratach, pierwsza złr. 2. 19 ct., następne po złr. 2. Po zapłaceniu pierw­

szej raty, gra się na wszystkie wygrane. — Główne wygrane są: Zlr. 40.000, 35.000, 
25.000, 20.000, 15.000, 10.000, i t. d. najmniejsza wygrana złr. 30.

Cena losu oryginalnego 24 zlr. wal. austr. Cztery ciągnienia rocznie, następne 2. Stycznia. 3758 2—3

Do nabycia w handlu Płócien i Herbaty Fryderyka Schubutha i Syna we Lwowie, w Rynku, pod liczbą 45.
Swieźo wyszedł z pod prasy 

Juliusza Tarczyńskiego 

ROZBIÓR DZIADÓW 
jako zeszyt III. Rozbioru dziel Adama

Mickiewicza 3860 3-4 
jest do nabycia po l.zł. 50 ct. (216 stronnic). 

Zeszyt II. poświęcony Konradowi Wal­
lenrodowi, kosztuje 45'Ct. (Cena podwyższona).

Ważne dla Dam

BALSAM YETORINIE&O.
Przeszłó 70 lat znany na osłabienie ner­

wów, kurcze, reumatyzm, ból zębów i na rany 
zewnętrznie używany. Obecnie zastraszona 
cholerą publiczność sama odkryła przez we­
wnętrzne użycie balsamu Yętonniego, że jest 
jeden najskuteczniejszy i niezawodny środek 
przeciw cholerze — 20—30 kropli na cukrze 
lub samego tegoż balsamu łyżeczkę trzy i wię­
cej razy co 10 minut powtarzając i nacierając 
onym żołądek i członki kurczem dotknięte. 
Dla dzieci miesza się jedna część wody, dwie 
części balsamu i z tego łyżeczkę daje się co 
10 minut, a czystym balsamem naciera się 
żołądek i członki. Skutek niezawodny, wymioty, 
biegunka i kurcze uśtają. Oryginalnego bal­
samu dostać można we Lwowie w fabryce 
Nr. 457*/.  , w aptekach pp. Mikolascha, Bei- 
sera, Ruckera, Pipesa ; Sklepińskiego i Miil- 
ńnga; w handlach pp. Winklera , Schubutha, 
Schwarza , Ehrlicha, H. Mullera i Buczkow­
skiego; na prowincji w każdej aptece. 4—6

Cena flakonu 1 złr. 50 ct.

mego dzieła p. t. 
sza i najprakty- 
metoda krojów su­
skich" cdłkiem wy- 
się w hatidlu, prze­
gnany o jego nie- 
)j użyteczności, po-

Najnowsze dzieła nakładowe i komisowe 
księgarni KAROLA WILDA we Lwowie:

Dział szkolny na wj stawie powszechnej w Wjedniu 1873 Na-

O

| PRODUKTY FARMACEUTYCZNE
X z Fabryki
z pp. Montreuil braci et Comp.
; • w Clićhy la Garenne pod Paryżem.
■ ; CUKIERKI CYTWAROWE, i łatwe do 
; i zażycia dla dzieci, niezawodny środek 
! i przeciw robakom.
■ • MAGNEZJA ANGIELSKA bardzo sku-
'• ■ teczna, przyjemnego smaku.
• ; PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, 
■ f przeciw chorobom żołądka i trudzące-

mu trawieniu. 3443 13 -24
SEIDLITZ-POWDERS z etykietami an- 

gielskiemipo cenach nadzwyczaj nizkich. 
We Lwowie i w Krakowie w apte­

kach p. P. Mikolascha i Trauczyńskiego.

Dobra Ostrów
pod Radymnem, są z wolnej' ręki do sprze­
dania. Informacja ustna na miejscu u właści­
ciela. • 3893 1—3

/ 1 I stanowiłem przystąpić do
, | / I ____J wydania trzeciegp,które

l—* 1— opuści prasę z dnieni l. Li-
’ stopada b. r. Nowa edycja nietylko że została 
znacznie rozszerzoną, bo samego tekstu będzie 

’ zawierała przeszło 10 arkuszy dużego formatu 
i 29 tablic z 800 rysunkami. Starałem się. do­
kładnie opisać, a dla metody przyjąłem nowy, 
daleko praktyczniejszy system. Kto obznajo- 
miony z poprzednią metodą moja, może z te­
raźniejszego dzieła mego przystąpić do-kraja­
nia i robienia sukien. Do liczby uproszczeń 
należy ulepszenie w używanych przy mojej 
metodzie linijkach krojowych, których tylko 
będzie dzisiaj dwie i to całkiem nowej i po­
prawnej konstrukcji. Chcąc jednem słowem 
scharakteryzować nową edycję mego dzieła, 
dosyć będzie powiedzieć, że zawiera ono siedm 
razy więcej daleko modniejszych krojów jak 
dawniejsze, a jasność tekstu jest tak dosadną, 
że bez najmniejszej przesady, każda z Pań bę­
dzie mogła sama tylko przy pomocy jej nau­
czyć się sztuki krawiectwa. O użyteczności 
mego dzieła nie potrzebuję wiele rozwodzić 
się, gdyż najlepszym dowodem jest rozejście 
się parę tysięcy egzemplarzy dawniejszych edy- 
cyj i to w samej tylko Galicji. Na teraz wy­
danie nie wyjdzie całe ód razu, z początku 
wyjdzie do 500 rysunków najgłówniejszych 
krojów i 7 arkuszy tekstu, co zupełnie wy­
starcza do zapoczątkowania w nauce krawie­
ctwa damskiego, a reszta rysunków i tekstu 
wyjdzie najdalej po trzech miesiącach. W sku­
tek tego ogłaszam prenumeratę na niniejsze 
dzieło, które w drodze prenumeraty będzie 
kosztowało 5 złr , a później zostanie cena pod­
niesioną na 8 złr. Szanownych prenumerato­
rów będę upraszał o dokładne adresa, pod któ- 

, remi i reszta dzieła zostanie wysłaną.
■ Prócz tego podaję do powszechnej wiado- 
' mości, że od 1. Listopada b. r. otwieram na 
: nowo szkołę, przyjmując_ na kursa dwuty­
godniowe, a z udzielaniem szycia na sześć 
tygodni, przyczem uważam za obowiązek nad­
mienić , że obecnie sam będę udzielał lekcyj, 
i postaram się najusilniej poprowadzić pracę z 
Wszelką możebną gorliwością. Dzisiaj przy no­
wym ułatwiającym podręczniku, mam nadzieję 
niepłonną, że w zupełności potrafię zaspokoić 
wszystkie wymagania naukowe szanownych 
elewek. 3783 3—3

pisał Romuald Starkel. 76 str. w 8ce 40 cent.
nauce Geografii na podstawie Kartograf!’, wjkład Dra K. 
Benoniego, oparty na atlasie władnego układu. 24 str. 
w 8ce 20 ct.

Atlas Galicji według tej metody ułożony, w 6 mapach i 
12 kartk. do ćwiczeń 1 zł. 5 ct.

miERWLINSI
Ksawery Głodziński, 

nauczyciel kroju sukien damskich we 
Lwowie, ulica Wałowa nr. 15.

Ogromne powodzenie tego środka żaleźy 
od jego własności sprowadzania na powierzch 
ni^ ciała , zapalń i irrytacji, -które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym Sposobem prze­
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli­
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecaą go przeciw ka­
tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom gard- 
lanym, grypie, gośćcowi, bolom w krzyżach 
itp. Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne 
przyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkie swędzenie. Cena pudełka 1 f. 50 c. w 
Paryżu. Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolascb; w Krukowie w aptece p. 
Trauczyńskiego; w Kijowie w składzie mate- 
aptecznych pp-. braci Marcińczyk. 3449 7—28

Kamienica
na sprzedaż w mieście , dwupiątrowa, 
składająca się z 40 pokoi, stajni i wo­
zowni oraz ładnego ogrodu. Bliższa 
wiadomość wAdministracji „Gazety Na-
rodowej." 3676 6-?

N,'> r Juaw
arki)

WiiM zdrowia Miej: 
Brytanii

MZorison Co. ।
w Londynie

w październiku 1873 r.
Podaje.my do wiadomości:

Główna Reprezentacja na Austję, 
Węgry i Rosję powieizoną jest je­
dynie domowi handlowemu pana:

Juljusza Grosse w Krakowie.
Nie mamy w Paryżu żadnego skła­

du, a więc pigułki ztamtąd pochodzące j 
nie są wyrobu naszego. 3847 3—6

Podpisano: Morison & Co.

Ceny staników dp0° fb S: l2 w4 

Centurc po 6) 810 d012 Zł.
Przy zamówieniach listowych uprasza się 

o przysłanie miary w czterech tasiemkach pa­
pierowych : Isza wskazać ma objętość piersi 
i grzbieta pod ramionami wzięta, 2ga objętości 
kibici, 3cia objętości bioder, 4ta długości od 
miejsca pod ramionami dó kibici. Miarę na­
leży brać po sukni. 36119—f

Para małych, bardzo oswojo­
nych, lubych 

MAŁPEK, 
jest wraz z wielką przyzwoitą klatką 
za stałą cenę 175 złr. do sprzedania.

Widzjeć można przy ulicy „Na Ru­
rach" 1.' 4 na 1. piętrze. 3878 3—3

i
Ces. król. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaj e we Lwowie i przez Filie w Krakowie 

Czerniowcacn i Tarnopolu 
od dnia 1. lutego 1873 r.

ASYGNATY KASOWE
5 procentowe wypłacalne

I
«

5V 
6 
6x|2 
7

11

n
11

za 8 dni
14- I ś11 11 I

” 60 ”” 22 ” \ a
u 80 „ j

Wszystkie Asygnaty kasowe przed lem 
lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento­
wane będą

od dnia 1. lutego 1873 r.
o x|a procent wyżej z zachowaniem dotych­
czasowych terminów wypowiedzenia.

Lwów, 20. stycznia 1873.
3491 S-? Dyrekcja.

Benoniego Dr. K. Sprawozdanie o szkołach przemysłowych i 
handlowych, ułożone dla komisji zaw. lwowską szkJą handl.- 
przemysł. 91 str. w 8ćó 60 cent.

Poprzednio wyszło :
Gimnazja i szkoły realne pruskie a nasze ze względu na organizację 

i metodę nauczania. Sprawozdanie do Wydziału kraj. ułóż, przez Dr Z. 
Samolewicza i Dr. K. Benoniego. 153 str. w dużej 8ce. 1 zł. w. a.

Pod prasą': "
Benoniego Dr. K. Dzieje powszechne dla klas wyższych w szkołach, średnich 

i nauki prywatnej. 3 tomy.
Samolewicza Dr. Z. Gramatyka łacińska dla gimnazjów.
Jak uczyć języka niemieckiego? Uwagi o

nauce języka niemieckiego w szkole średniej. Spisali Dr. Alfr. Zgórski, 
Prof. T. Kozłowski i Fr. Huppenthal.

I. Dr. Alfr. Zgórski. Kilka uwag o nauce języka niemieckiego 
w dwóch pierwszych klasach szkoły średnie'. 21 str. w duź. 
8ce 25 cent.

Poprzednio wyszło;
Zgórski Dr. Alfr. Niektóre psychiczne właściwości kobiet. 37 stron, w małej 

8ce. 40 ct.
Tatomir L. (Profesor przy Seminar. naucz, męsk. we Lwowie.) 

Dzieje Polski potocznym sposobem opowiedziane. Tomu II. 
Isza połowa (od Ludwika do zgonu Aleksandra). 208 str. 1 zł. 
Jestto dalszy ciąg, z upragnieniem oczekiwany, Skarbniczki 
Dziejów i rzeczy polskich.

Poprzednio wyszły tejże Skarbniczki. Część I. Jeografla fizyczna 
Polski. 299 str. z mapą. zł. 1. Część II. Dziejów. Tom I. Dzieje aż po 
zgon Kaźmier ;a W. 394 str. zł. 1.

Mlneralogiczno-geologiczne Muzeum polskie w Krakowie przez 
Dr. Józ. Żulińskiego. 25 str. 20 ct. w. a.

Wychowanie i oświata. O Iczyt miauy na rzecz funduszu szkół 
ludowych r. 1872. pr. Dr. Tad. Żulińskiego. 50 str. 50 ct.

Nauka rachunków rycinami uzupełniona przez Karola Hii- 
bnera (Tłómaczeuie polskie.) 47 str. w mał. 8ce w karton 
oprawne 24 cent.

Deutsches Łesebueh fur die 5te Klasse an den galizischen 
Mittelschulec. Mit vielen Aumerkungen u. einem Wórterbiich- 
lein yersehen von Julius Jandaurek Prof. am akadem. Gym- 
nasiuin in Lembtrg. Mit Approbation des galizischen Landes- 
Schulralhes. gr. 8vo. 1 zł. 40 ct. w. a.

Ustawy szkolne z r. 1873, wydane staraniem i nakładem 
Wydziału kraj. 66 str. w malej 8cc. 20 cent.

Dla gorzelników:
Giinsberg Dr. Rudolf, Prof. chemicznej technologii p. akad. 
techn- lwów. Sposób rozpoznawania jakości kartofli i zboża 
i obliczenia wydatku spirytusu w gorzelniach. Do użytku 
gospodarzy wiejskich, właścicieli gorzelń i gorzelników. 37 str.
w dużej 8ce 1 zł. w. a. 3833 3-4

2 medale złote.J Uwieńczone nagrodami
przez Wys. ces. król, rząd wyłącznie uprzywilejowane 

wielokrotnie wypróbowane i jedynie niezawodne
PRZEMYKADŁA naPRZECIĄG POWIETRZA

Najnowsze materje
na suknie damskie

Bypsy czysto wełniane na pokrycia futer, 
Aksamity lyońskie, flanelki, drap des dames, 
Materje jedwabne, przeważnie czarne, 
Dywany angielskie, dywaniki na łokcie , 
Kołdry flanelowe, kapy i serwety gobelin, 
Materje na meble gobelin, ryps, kreton, perkal, 
Chustkę, szale i pledy wełniane, 3714 6—6
Kaftaniki, pończochy i skarpetki.

Wielki skład 

płócien i bielizny stołowej 
ze słynnej fabryki p. Raymann we Freywaldau, 

Chustek «lo nosa lnianych i batystowych, 
Firanek do okien, piki, shirting i t. d. 

poleca 
po umiarkowanych cenach 

magazyn płócien i towarów modnych , 

1 Pidroscha i Spółki 
we Lwowie, przy placu św. Ducha 1.11. nowa.

Uwiadomienie.
® Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż z 
® dniem 1. listopada b. r. odstąpił w swej nowo założonej restauracji, przy ulicy Ha- 
• lickiej pod liczbą 21, obok handlu p. Karola Bałłabana

: Kuchnię i bufet do śniadań
• p. Adamowi Dziubińskiemu,'S * 7

cc”iS znanemu kuchmistrzowi w kraju i za granicą, którego staraniem będzie, tak przez do- 
PT Z broć jak i dobór potraw i rozmaitego rodzaju przekąsek, oraz nizkich cen, przy 

skrzętnej i rzetelnej usłudze, zjednać sobie względy Szanownych Gości.
iS Przekąski tak g trące jak zimne dostać można już od godziny 8mej rano. 

P J Przyjmuje oraz

g-J Abonairient na obiady
• tak w domu jak i poza domem po cenach zniżonych, według jadłospisu.

p . # Polecam również Szanownym Gościom do śniadań czarny Bok tenczyński 
9 i Johna, oraz Marcowe piwo krakowskie, Wina tak krajowe i zagraniczne, 

• • jakoteż prawdziwy miód.
• Dziękując Szanownym Gościom moim za dotychczasowe łaskawe względy, upra- 
• szam o takowe i nadal, ni które obopólnem staraniem naszem będzie, godnie zasłużyć.

Rudolf Wojtawicki
właściciel restauracji.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••i

)••
•••

•<

które w skutek swojej nieprześcignionej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmienitych 
swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechnej wystawie przemysłowej 
we Wiedniu przyznały „Jury“, pierwszą nagrodę medal złoty i 3 medale srebrne. 
Prócz tego obdarzył mnie Jego Mość cesarz rosyjski Aleksander ces. rosyjskim zło­
tym medalem zasługi z wstęgą orderu św. Stanisława.

Te przemykadła na przeciąg powietrza zrobione są ż bawełny, polakierowane 
na biało, brunatno-czerwone i w kolorze dębowym. Każdy może je podług mojej in­
strukcji przytwierdzić u okien lub drzwi tak, że przy otwieraniu i zamykaniu tako­
wych bynajmniej nie przeszkadzają. 3468 6-JO

Cena wałka koloru białego do okien 4 cnt. za łokieć, walka zaś do drzwi po 
6 i 10 cnt. za łokieć, czerwono-brunatne i koloru dębowego do okien po 5 etn, łokieć, 
do drzwi po 7 i 11 cnt. za łokieć. Zaopatrzenie jednego okna w wałeczki białego 
koloru średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 cnt.

Zamówienia na prowincji w wielkich i drobnych ilościach, spełniają się jak 
najrychlej, a do każdej przesyłki dołącza się drukowana instrukcja.

W Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w składzie fabrycznym.
Ochrona przeciw I 

zaziębieniem. |
J. Popelarz 

właściciel przywileju i fabrykant.

Skład fortepianów
Ludwika Marka,

GŁÓWNY SKŁAD
we Lwowie, przy ulicy Kopernika l

powiększony składem J. Smutnego,

Fortepiany
1000 złr.

na Wystawie I 

od 350 złr. do

„ z fabryk niemieckich od 500 zlr. I 
do 1000 złr.

Pianina paryzkie i niemieckie od 340 zlr do I 
do 600 złr.

Przegrane instrumenta od 100 zlr. do 300 zlr. | 
Opuszcza się znaczny rabat z cen fabrycznych. I 

Gwarancja na 10 lat.
W Najtańsza wypożyczalnia forte-1 
pianów i pianin **■  od 3 złr. miesięcznie. |

(Największa oszczę­
dność drzewa.

Leczenie
i wszelkich uciążliwości kataralnych.

I Do głównego składu nadwornego łłweranta
Jana Hoffa we Wiedniu,

3. Kolowratring 3.

Cirkveniee, 20. sierpnia 1873. — Wyśmienite skutki pańskich wyrobów słodowych 
powodują mię upraszać powtórnie o rychłe nadesłanie Piwa zdrowia z ekstsaktu słodowego 
i Czekolady zdrowia słodowej pod adresem pana Marka Radetic w Nowi.

_ J6zef Pauric, komitatowy lekarz powiatowy.

Temeszwar, 25. marca 1873. — Gdy tak ja, jakoteż żona moja snadnie doświadczy­
liśmy leczniczość nadzwyczajną pańskich wybornych cukierków słodowych piersiowych, a 
nadto zaleciwszy takowe wielu znajomym naszym otrzymaliśmy od nich najgorętsze podzięki 
z powodu wyzdrowienia po długotrwałych cierpieniach kataralnych, przeto mamy 
sobie za miły obowiązek zamówić niniejszem przesyłkę 8 pudełek po 60 ct. 388711 1—2 

jEugeniusz Szabo, notarjusz.

Jedynie prawdziwe we Lwowie u panów Piotra Mikolascha, 
Zugmunta Ruckera, A. Beisera, St. Markiewicza, W Zaleszczykach u p. C. H. Steru- 
lieb. W Stryju u p. Dawida Nussenblatt i Spółka._________

(Nadesłane.)
Pierwszorzędne w naszym kraju magazyny p. Leona Feiutucha we 

Lwowie i to Krakowie , nie opuszczają żadnej sposobności, aby się zaopatrywać we 
toszystko, co tylko ukaże się za granicą, z najnmoszych wyrobów galanteryjnych, wybie­
rając przedmioty odznaczające się obok swej użyteczności, dobrym i wytioornym gustem. 
Niezaprzeczetnie co najnowsze w dziedzinie towarów galanteryjnych i mody w powyżej 
wymienionych magazynach, najpierw się zjawia. Przejeżdżającym przez Krakóto lub Lwów 
zalecamy obejrzenie magazynóto nowości pana

gdzie z łatwością śledzić można znakomite postępy w dziedzinie dotyczących rękodzieł. 
A co najważniejsza, że na każdym przedmiocie wyraźnie wypisane stałe ceny, są bardzo
przystępne.

"W T « T : ¥1 1Vin de Bugeaud
T0N1-NUT1UTIF

AU QUINQUINA et AU CACAO COMBINES.
Znakomici lekarze francuzcy i zagraniczni zalecają jego użycie w chorobach pochodzących z zubożenia krwi , w newralgijach i cierpie­

niach nerwowych wszelkiego rodzaju, uplawach, w biegunkach chronicznych, upływach mimowolnych nasie­
nia, krwiotokach bez uszkodzenia organizmu, skrofułach, chorobach s korb litowych, w perjodzie adynamicznym po 
gorączkach tyfoidalnych etc.

Nadaje się szczególniej dla powracających do zdrowia po ciężkich chorobach i dla dzieci wątłych, dla kobiet delikatnych,
dla starców osłabionych wiekiem i kalectwem. 8432 9-241

Dzienniki 1/Union-Hedicale, Gazette des Hopiteaux, I/abeille medicale i Towarzystwa lekarskie poświadczyły skuteczność i wyż­
szość tego wina nad wszystkie preparata foniczne i wzmacniając. —• Należy się wystrzegać fałszerstw i naśladowania.

Skład główny dla sprzedaży hurtowej w Paryżu n p. J. Lebeault, aptekarza, 53, rue Reaumiir.‘— We Lwowie dośtać można w apt. p. Mikolasch; w Warszawie 
w składach materjałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; w Kijowie‘ w apt. pp. Marcińczyk braci; w Krakowie w apt. p. Trauczyńskiego _

Wydawca i właściciel Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla,


